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Bankructwo
polityki imperialistycznej

w Chinach
■ Po dziesiątkach lat impe­
rialnej polityki na Dalekim 
Wschodzie, W. Brytania ofi­
cjalnie musiała uznać swoje 
bankructwo na terenie olbrzy­
miego kraju, który do niedaw­
na jeszcze stanowił jedną z 
centralnych baz wyzysku kolo­
nialnego.
• Ta sama Anglia, która uwa­
żała, że naród chiński repre­
zentuje tylko tanią siłę robo­
czą, a Chiny — wyłącznie bo­
gate terytorium godne rabun­
kowej eksploatacji — dziś pod 
naciskiem wielkich przemian , 
historycznych uznaje rząd w 
Pekinie, uznaje suwerenną 
chińską władzę ludową.

Faktu tego nie potrafią za­
tuszować zadziwiająco naiwne, 
jeśli nie śmieszne oświadczenia 
p. Bevina, iż nawiązując sto­
sunki dyplomatyczne -aórPeki- 
nem, rząd angielski nieapro- 
buje charakteru nowej władzy. 
Jak wykazuje doświadczenie, 
poglądy brytyjskich mężów sta 
nu posiadają w dobie dzisiej­
szej mały wpływ na bieg wy­
padków w Chinach, co w całej 
Rozciągłości udowodniła wielka 
rewolucja chińska. Z drugiej 
strony wiadomo powszechnie, 
że i naród chiński bardzo dale­
ki jest od sympatii dla ustro­
ju panującego w Anglii. Nie 
trzeba chyba wspominać, że 
imperializm Albionu kosztował 
i kosztuje ludy Azji dość krwi 
i łez, by ten stosunek całko­
wicie uzasadnić.

Państwa o różnych ustro­
jach mogą ze sobą współżyć, 
a jak dalece jest to konieczne, 
potwierdza właśnie obecna de­
cyzja rządu brytyjskiego i po- 
śpiech, z jakim angielski kon­
sul generalny w Pekinie wy-, 
suwa sprawę podjęcia wspól­
nej akcji w celu „otwarcia 
dróg handlowych'*. Wielka Bry 
tania, mocno nadwyrężona go­
spodarczo „przyjaźnią" z rzą­
dem USA, wiąże ogromne na­
dzieje ze wznowieniem stosun­
ków handlowych z Chinami. 
Pamięta też o swych inwesty­
cjach w Chinach, które wyno­
szą 300 — 500 milionów fun­
tów.

Podobnie jak W. Brytania, 
tak i inne kraje kapitalistycz­
ne wiążą z Chinami interesy 
gospodarcze, które, zgodnie z 
Opinią światowej prasy, w bli­
skiej przyszłości doprowadzą 
do uznania rządu chińskiego 
również przez inne państwa.

Czyż należy jednak stąd 
wnosić, że reakcja światowa 
zrezygnuje ze swych politycz­
nych zamiarów wobec Chin?
- Ani na chwilę, nie można się 
łudzić, iż podżegacze wojenni 
dobrowolnie zaniechają swej 
łkcji na Dalekim Wschodzie. 
Niewątpliwie będą montować 
antyludowy blok, uprawiać dy­
wersję. W tej dziedzinie my w 
Polsce mamy, niestety, aż nad­
to bogate doświadczenie. Nie 
Wspominając już o działalno­
ści pewnych obcych dyploma­
tów, musimy stwierdzić, że po 
łbadaniu każdej akcji antylu- 
dowej, za kulisami odnajduje 

zagranicznych inspirato­
rów.

Naród chiński w ogniu walk 
dał już wspaniały dowód swej 
niezłomnej postawy. Można za­
tem wyrazić pewność, iż wszel­
kie próby imperialistycznej dy­
wersji rozbiją się o rewolucyj­
ny świadomość chińskich ma3 
lodowych.

Efbe.

Otwarcie Obrad Zarza.du G łów n ego ZNP

Wychowanie młodego pokolenia
na świadomych budowniczych socjalizmu

jednym z wielkich zadań ZNP
WARSZAWA. (PAP) 9 bm. rozpoczęły sic obrady 

plenum Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Na obrady przybyli: przew. Al. Zawadzki, 
min. Oświaty Skrzeszewski, wiceministrowie Jabłoński 
i Klimaszewski, prezes CUSZ Zarzycki, sekretarz CR 
ZZ Kratko oraz przodownicy pracy i aktywiści związ-

Plenum poświeciło obrady 
analizie dotychczasowej dzia­
łalności Związku w świetle 
uchwał III plenum KC PZ 
PR i ostatniego plenum CR 
ZZ oraz wytyczeniu planu 
pracy na przyszłość.

Referat ideologiczny pt. 
„ZNP w świetle uchwał III 
plenum KC PZPR i CRZZ“ 
wygłosił przewodniczący Za­
rządu Głównego ZNP, ob. Po-

— Droga, którą przebył 
ZNP od chwili wyzwolenia 
kraju — stwierdził referent 
— znaczy się wzrostem' i przy 
bieraniem na sile nurtu rady- 
kalno-postępowego i rewolu­
cyjnego. Toczyła się w tym 
czasie ostra walka z elemen­
tami, pozostającymi pod wpły 
wami reakcji społecznej i po­
litycznej, walka o wyzwole­
nie szeregów nauczycielskich 
spod tych wpływów i włącze­
nia ich do wielkiego dzieła 
budowy nowego ustroju Pol­
ski.

Daleko idącym przemianom 
uległa struktura organizacyj­
na Związku, zmierzająca do 
podnoszenia jego operatywr

Subwencja 
d la  PTT

KRAKÓW. (PAP) Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie o- 
trzymało od premiera Cyran­
kiewicza subwencję w wyso­
kości 5 mlliohów złotych na 
zakup potrzebnego Sprzętu. 
Z pieniędzy tych m. in. prze­
widuje się kupno ambulansu 
sanitarnego dla Tatrzańskiego 
Ochotniczego Towarzystwa 
Ratunkowego.

PTT projektuje również wy 
budowanie kolejki rolko wo- 
saniowej.

ności i ściślejszego związania 
z warsztatem pracy. Zasadni- 
czym momentem było powo-

łanie do życia zakładowych i 
międzyzakładowych organiza­
cji związkowych w szkołach. 
Zadaniem tych nowych o- 
gniw związkowych jest roz­
wijanie czujności rewolucyj­
nej, troski o należyte funkcjo 
nowanie zakładu pracy, o je­
go poziom, wydajność vi dys­
cyplinę, podnoszenie świado­
mości politycznej i klasowej 
nauczycieli oraz praca nad

Pięknie wyglądają w zimowej szacie jodły na zboczach na­
szych Karkonoszy. Foto: Stec

stałym polepszaniem warun­
ków materialnych i  kultural­
nych ogółu członków ZNP.

Jednym ze Szczególnie waż­
nych zadań organizacji związ 
kowych będzie nawiązanie ści 
słej współpracy z kołami ro­
dzicielskimi w walce z wro­
gimi reakcyjnymi wpływami, 
w walce o wychowanie mło­
dego pokolenia w duchu so­
cjalizmu — na świadomych 
budowniczych ustroju spra­
wiedliwości społecznej.

Dużo uwagi poświecono po­
głębianiu świadomości co do 
roli nauczyciela w państwie, 
budującym podstawy ustroju 
socjalistycznego i wzmocnie­
nia czujności rewolucyjnej.
Zaniedbanym odcinkiem pra

cy ZNP był teren szkół wyż­
szych. Poważne natomiast o- 
siągnięcia . może zanotować 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego na odcinku zorganizo­
wania wzajemnei łączności 
wszystkich -ogniw związko­
wych. Urządzane kursy, kon­
ferencje centralne, wojswódz 
kie i powiatowe z udziałem 
aktywu związkowego, stałe 
kontakty i wyjazdy kierow­
nictwa do ogniw terenowych 
— mobilizowało nauczycieli 
do coraz wydatniejszej pracy. 
Akcja ta będzie rozwijana co­
raz bardziej.

Po referacie ob. Pokory wy 
wiązała się ożywiona dysku­
sja, która trwała do, późnych 
godzin wieczornych, f

Młodzież Ham burga
d om aga  się zjjednoczenia Niem iec
HAMBURG. (PAP) Odbyto 

się tu wielkie zebranie związ­
ku młodzieży niemieckiej, na 
którym postanowiono konty­
nuować walkę o zjednoczenie 
Niemiec oraz przeciw remili- 
taryzacji zachodnich Niemiec. 
Na zebraniu powzięto uchwa­
łę, protestującą przeciw pod­
pisaniu statutu Zagłębia 
Ruhry przez marionetkowy 
rząd w Bonn.

Przedstawiciel rady naczel­
nej związku, Kohlmeler, o- 
świadczył, że zapowiedziany 
na Zielone Święta zjazd nie­
mieckiej młodzieży demokra­
tycznej w Berlinie odbędzię 
się pod hasłem zjednoczenia 
Niemiec i położenia kresu po­
lityce reakcjonistów zachodi 
nio-niemieckich.

•i

Min. Pąb-Kocioł omawia osiągnięcia i zadania

Ogólnokrajowa narada wytwórcza
państwowej służby wodno-melioracyjnej

Wybory
do Rady Najwyżs zej

ZSRR
.MOSKWA. (PAP) Jak do- 

to.osi Agencja Tass, ogłoszony 
“ stał następujący dekret Pre 
ZSRR11 Rady Najwyższej

W związku z tym. że 10 lu­
tego 1950 r. wygasają pełno­
mocnictwa Rady Najwyższej 
ZSRR ii-ej kadencji. Prezy­
dium Rady Najwyższej Związ 
£u Socjalistycznych Republik 
radzieckich postanawia wy­
baczyć wybory do Rady Naj 
•Wyższej ZSRR na niedzielę 12 
ftarca 1950 r.

POZNAŃ (PAP). W celu 
podsumowania i przeanalizowa 
nia osiągnięć wodno - melio­
racyjnych w planie 3-letnim 
oraz dla ustalenia szczegóło­
wych metod pracy i zadań w 
okresie planu 6-letniego, zwo­
łana została w Poznaniu ogól­
nokrajowa narada wytwórcza 
państwowej służby wodno-me­
lioracyjnej.

Analizy osiągnięć na odcin­
ku wodno - melioracyjnym w 
planie 3-letnim dokonał na 
wstępie obrad min. Dąb-Ko- 
cioł, który stwierdził, że wy­
konane w okresie planu 3-let- 
niego roboty wodno - meliora­
cyjne w dużym stopniu nadro­
biły zaniedbania rządów przed 
wrześniowych, które dopuściły 
m. in. do tego, że potrzeby 
kraju w zakresie melioracji za 
spokojone zostały zaledwie w 
25 proc.

W ciągu trzech lat odbudo­
wano lub wybudowano 2.258 
km. wałów ochronnych, ure­
gulowano ok. 4 tys. km rzek, 
oczyszczono lub wykopano po­
nad 28 tys. km rowów odwad­
niających na ogólnym obsza­
rze 280 tys. ha, założono dre­
ny na powierzchni ok. 11 tys.

Żuławy, o których niektórzy 
politycy Niemiec zachodnich, 
a m. in. i Schumacher mówili, 
że w ciągu 100 lat nie będą 
zdatne do uprawy, odwodniono 
i osuszono całkowicie.

Min. Dąb - Kocioł wytyczył 
następne zadania służby wod­
no - melioracyjnej w okresie 
planu 6-letniego,

Prace te wiążą się ściśle z 
planami produkcyjnymi rolnic­
twa, zarówno w zakresie pro­
dukcji roślinnej, jak i zwie­
rzęcej.

Przeprowadzone zostaną me­
lioracje szczegółowe na łą­
kach i pastwiskach o ogólnym 
obszarze ponad pół miliona ha, 
zmeliorowane użytki zielone za 
gospodarowane zostaną na o- 
gólnym obszarze 520 tys. ha,

drenowanie nowe i renowacje 
przeprowadzone zostaną na ob 
szarże około 300 tys. ha, a 
rowy otwarte wykopano na 
gruntach ornych na przestrze­
ni około 200 tys. ha.

Ogółem więc w planie 6-let- 
nim roboty melioracyjne prze­
prowadzi się na przestrzeni o- 
koło pół miliona ha gruntów 
ornych i na ok. pół miliona 
ha łąk i pastwisk.

Max Reiroann przemawia  
Protest DuesseSdorfa

przeciwko polityce Anglosasów
DUESSELDORF. (PAP) W 

Duesseldorfie odbyło się pierw 
sze z szeregu zebrań prote­
stacyjnych przeciwko statuto­
wi Zagłębia Ruhry, remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich 
oraz polityce anglosaskich 
władz okupacyjnych i „rzą­
du" w Bonn.

Przewodniczący Komunisty­
cznej Partii Zachodnich Nie­
miec — Reimann — wygłosił 
przemówienie, przerywane 
wielokrotnie burzliwymi okla

„Półtora miliona bezrobot­
nych w Niemczech zachod­
nich — oto bilans rocznego 
okresu statutu Zagłębia Ruh­
ry i gospodarki Adenauera — 
oświadczył na wstępie mów­
ca. — Jego rząd kierowany 
jest przez te siły, które w ro-. 
ku 1933 utorowały Hitlerowi

Reimann zobrazował sytuacją 
ludności zach. Niemiec, któ­
ra padła ofiarą podwójnego 
wyzysku zarówno strony 
niemieckich baronów węglo­
wych, jak i amerykańskich 
monopolistów, dążących do 
dalszego pogłębienia nędzy, 
panującej wśród mas. Ostat­
nim przykładem tego jest od­
rzucenie wielkiego zamówię-, 
nia, które rząd Chin Ludo­
wych chciał udzielić zachod- 
nio-niemieckim hutom, co 
zagwarantowałoby pełne za­
trudnienie wszystkich robot­
ników tych hut w okresie naj 
bliższych 6 miesięcy.

Reimann zakończył przemó­
wienie pozdrowieniem, skie­
rowanym pod adresem Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i jej prezydenta Wil­
helma Piecka.

Theotokis reżyseruje
P rzygo to w an ia  do fa łszow an ych  wyborów  

u/ Grecji
BUKARESZT. (PAP) Mo- 

narcho-faszystowski rząd a- 
teński Theotokisa wyznaczy! 
wybory na 19 lutego bez zre-

D zśeń  n a  Z ie m ia c h  Z a ch o d n ich
stawiając swe pociechy pod tro* 
skliwą opieką specjalnie wyszkolo'

Czyn goijńy naśladowania, (bar) 

Kowary od pół roku 
nie mają burmistrza

o KOWARY. Miejska Rada Na-

czym wybitnie cierpi. gospodarka 

uczynienie swym postulatom nie

Wysokie premie 
za hodowlę cieląt

© JELENIA GORA. Dla spopu­
laryzowania współzawodnictwa

Ponadto najlepszy zespól w

Nagrody przyznawać będzie spe

wodnictwa za osiągnięcie najlep­
szych wyników gospodarczych

chowie i największy przyrost 
przy zastosowaniu oszczędności. .

Najmniejszą jednostką hodow­
ców mogącą ubiegać się o nagro­
dę. jest zespól posiadający 10 cie­
ląt. (ster)

Przechowalnia dla dzieci 
w dzierżoniowskim kinie
o  DZIERŻONIÓW. Przy dzier­

żoniowskim klnie „Piast' urucho­
miono przechowalnię dla dzieci w 
wisku do 5 lat.

- Dzięki temu matki mogą spokoj 
nie oglądać wyświetlane filmy, zo.

Wystawa rzeźb 
w Zielonej Górze

•  ZIELONA GÓRA. Otwarto tu 
III wystawę rzeźb znany artystki 
Wandy Sokołowskiej ...Majerskiej,

Ziem Zachodnich osiadła na Zie-

wartości prace w duc&i realizmu

.Wystawa cieszy się niesłabną­

cym powodzeniem, odwiedzana

młodzieżowe z miasta i sąsiednich

Przed kilku dniami kustosz Pań

zwrócił się do arty‘stki z propozy-

kres miesiąca do Gorzowa.

jest na Polnym Śląsku,-jako au­
torka wysko nagrodzonych' kom­
pozycji, wykonanych na WZO.

Klub racjonalizatorów 
w Jeleniej Górze

e  JELENIA GORA. Pracownicy 
Fabryki" Kartonaży utworzyli 
klub racjonalizatorów pracy, arze 
sżający racjonalizatorów i wyna­
lazców, z fabryk: kartonaży, tek­
tury falistej i torebek.

Celem klubu jest wymiaha osiąg 
nięć’ i' popularyzacja racjonaliza-

chowa przy opracowywaniu i rea­
lizowaniu pomysłów racjonaliza­
torskich oraz szkolenie członków 
dla podniesienia Ich kwalifikacji 
fachowych,

widowania list wyborczych. 
Fakt ten jeszcze raz potwier­
dza opinię, że rzad monarcho- 
/aszystowski pod patronatem 
imperialistów anglosaskich za 
mierzą zorganizować komedią , 
wyborczą.

Wiadomo powszechnie, że 
wiele reakcyjnych osobistości 
greckich, m. in. Papandreou i 
Venizelos, przyznało w swo­
im czasie, że listy wyborcze 
z 1946 r., które mają pozostać 
w mocy podczas tegorocznych 
wyborów lutowych, są sfał­
szowane!

Prawdziwie wolne wybory 
— stwierdza komentator roz­
głośni Wolnej Grecji — mogą 
się odbyć jedynie w razie 
przyjęcia propozycji rządu de 
mokratycznego i Związku Ra- 
d2feckiego w siprawie przy­
wrócenia swobód demokraty­
cznych, zaprzestania interwen 
cjl imperialistycznej, po­
wszechnej amnestii i kontroli 
międzynarodowej z ramienia 
ONZ nad przebiegiem wybo-

% DAMASZEK. Parlament sy. 
ryjski udzielił votum zaufania na 
wemu rządowi sformowanemu 
przed dwoma tygodniami przeł 
Rhaled Belna,
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Pesymistyczne sprawozdanie doradców Trumana

USA nu drodze do kryzysu
Rosnq ceny i bezrobocie — spada stopa życiowa

WASZYNGTON (PAP) 
Sprawozdanie doradców eko­
nomicznych prezydenta Truma
na, przedstawione przezeń kon­
gresowi Stanów Zjednoczonych 
świadczy, że rok 1949 był dla 
USA rokiem redukcji produk­
cji przemysłowej, redukcji do­
chodów farmerów i wzrostu 

bezrobocia zarówno w przemy­
śle, jak w rolnictwie.

Sprawozdanie wskazuje, że 
chociaż na początku 1949 rolni 
ekonomiści oczekiwali zwięk­
szenia „produkcji artykułów i 
dochodów z usług" 0 8  — 10 
miliardów dolarów, w istocie 
rok 1949 był rokiem obniżki 
produkcji i działalności gospo­
darczej, co spowodowało spa­
dek produkcji globalnej.

Spadkowi poziomu produk­
cji przemysłowej towarzyszył 
ostry wzrost bezrobocia w prze 
myślę i rolnictwie. Liczba bez­
robotnych w 1949 . roku po­
większyła się w porównaniu z 
1948 rokiem o 64 proc.

Rok 1949 był ̂ rokiem znacz- 
nefto wzrostu ruchu strajko­
wego w Stanach Zjednoczo­
nych. ^j»iększyła się liczba 
strajkujących robotników, jak 
również czas trwania straj­
ków. W dwóch strajkach prze­
mysłu stalowego i węglowego 
brało udział 800 tys. robotni­
ków. Liczba straconych dni ro­
boczych w rezultacie strajków 
w Stanach Zjednoczonych 0- 
siągnęła w 1949 roku 53 mi­
liony, podczas gdy w 1948 ro­
ku — 34.1 miliona.

Płace i dochody ludności 
pracuiącćj w r. 1949 spadały 
•7. każdym kwartałem, zaś łącz­
na r r-'-' oszczędności zmniej­

szyła się o 3,1 miliarda dola-

Globalny dochód farmerów
ze sprzedaży produktów rolni­
czych zmniejszył się o 2,8 mi­
liardów dolarów.

Od kwietnia do końca 1949 
r. dług państwowy Stanów 
Zjednoczonych wzrósł o 5,4 
miliardów dolarów, osiągając 
liczbę 257 miliardów dolarów. 
Sprawozdanie podkreśla także

„Chcemy pokoju” — wołają iondyńczycy

W ie lk i wiec pokojowy
w stolicy W. Brytanii

LONDYN (PAP) W Hayd 
Parku odbyła się manifesta­
cja, zorganizowana przez Ko­
mitet Obrońców Pokoju, z u- 
działem tysiącznych tłumów. 
Liczni mówcy wzywali do soli­
darnej akcji przeciwko podże­
gaczom wojennym i uzbraja­
niu Niemiec zachodnich, doma­
gając się zakazu broni atomo-

Przewodniczący Towarzy­
stwa Przyjaźni Anglo-Radziec- 
kiej ks. Stanley Evans, nawo­
ływał do stanowczej walki o 
pokój. Demaskując czynniki sa 
botująee pokój i nazywając je 
aliansem producentów broni, 
magnatów prasowych, polity­
ków i reakcyjnych przedstawi­
cieli kleru, ks. Evans powie­
dział: „Tej kombinacji kapi­
tału i kłamstw przeciwstawić 
musimy kombinację pokoju i 
prawdy, która jedynie może 
zwyciężyć". Mówca podkreślił 
pokojowość polityki ZSRR i 
krajów demokracji ludowej.

Po przemówieniach uchwa­
lono rezolucję, w której uczest-

Wojewódzkie konferencje
Zw iązków  Zawodowych

WARSZAWA (PAP). W ca­
łym kraju odbywają się wo­
jewódzkie konferencje wybor­
cze do Okręgowych Rad Zwiąż 
kćw Zawodowych. Na konfe­
rencjach tych aktywiści pod­
sumowują osiągnięcia i prze­
prowadzają w dyskusji kryty­
kę oraz samokrytykę dotych­
czasowej pracy. Podejmowane 
rezolucje wytyczają obecne za

dania związków w myśl uchwał 
III plenum KC PZPR i III ple­
num CRZZ.

W konferencjach odbytych 
w ostatnich dniach w Gdań­
sku, Poznaniu i Rzeszowie 
wzięli udział członkowie pre­
zydium CRZZ z wiceprzewod­
niczącym ćwikiem i Burskim

l*o 'acy  z F ranc ji d o m a g a 'ą  się

uwolnienia iCabacfńskiego
PARYŻ (PAP). — Związek 
Polaków b. uczestników ruchu 
opofu we Francji powziął na­
stępujący rezolucję:

„Wychodzctwo polskie we 
Francji zaniepokojone jest od 
dłuższego czasu losem b. u- 
czestnika ruchu oporu, bojow­
nika o wolność Francji — Ja­
na Kabacińskiego. Kabaciński 
od 6 lat niewinnie przebywa 
■w więzieniu pod zarzutem wy 
konania wyroku w czasie oku 
paeji na agencie Gestapo, od­
powiedzialnym m. in. za depor 
tacj ę 17 polskich patriotów. 
Kabaciński wykonał wyrok na 
ulecenie kierownictwa organi- 
^jcji^rueho oporu w Monceau

Kabaciński, skazany pierwot 
nie na karę śmierci, został 
dzię';i_ energicznej akcji prote 
stacyjnej ze strony francus- 
skieh i polskich patriotów ułas 
kawiony w czerwcu 1948 r. 
przez prezydenta Auriola. Jed 
naczelnie zarządzano rewizję

W oczekiwaniu na tę rewi­
zję, Związek Polaków, b. ucze 
stników ruchu oporu we Fran 
cji domaga się natychmiasto­
wego uwolnienia Kabacińskie­
go. Stan zdrowia więźnia bu­
dzi poważne obawy, gdyż jest 
on chory na gruźlicę."

niey wiecu prsy ' " ‘1 krze­
wić ruch na rzecz >. Re­
zolucja ostro potęp ta-
ryzację Niemiec zaer. iich, 
domagając się współdziałania 
w dziele tworzenia jednolitych 
demokratycznych Niemieę oraz 
urzeczywistnienia zakazu bro­
ni atomowej i powszechnej re­
dukcji zbrojeń. '  .

Po wiecu uformował się po­
chód, który przeszedł central­
nymi ulicami West Endu. Nie­
siono liczne transparenty z ha­
słami: „Walczcie o pokój, a 
nie o interesy Wall Street!" 
„Odeślijcie bombowce amery­

kańskie do domu!" „Chcemy

Silne oddziały policji nie do­
puściły manifestantów do sie­
dziby ambasady amerykań­
skiej. Protest przeciwko anty- 
pokojowej polityce rządu prze­
kazano na ręce premiera 
Attlee.

Demonstracje pokojowe od­
były się również w innych mia 
stach Anglii. W porcie New­
castle wiec pokojowy odbył się 
w pobliżu znajdującego się 
tam amerykańskiego okrętu 
wojennego. ....

W e Włoszech narasta
kryzys rządowy

RZYM (PAP). Włoskie ko­
ła polityczne zwracają uwagę 
na rozwój kryzysu rządu de 
Gasperi‘ego, który zaostrzył 
się znacznie w ostatnich dniach. 
Powodem tego kryzysu jest 
fakt nieobsadzenia dotychczas 
kilku tek ministerialnych, zwoi 
nionych po wystąpieniu sara- 
gatowców z rządu, co nastą­
piło jeszcze w listopadzie 1949

Przewodniczący izby posłów 
Gronchi zapowiedział wzno-

Protiukcja
penicyliny

w  Z w iązk u  
Radz ieck im

MOSKWA (PAP) Ubiegły 
rok upłynął pod znakiem po­
ważnych sukcesów przedsię­
biorstw produkujących medj*- 
kamenty i urządzenia dla po­
trzeb służby zdrowia ZSRR.

W porównaniu z rokiem 
1948, produkcja wszelkiego ro 
dzaju leków i urządzeń wzro­
sła o 23,6 proc. Po raz pierw­
szy przystąpiono w ub. roku 
do produkcji nowych medyka­
mentów i nowoczesnych instru 
meńtów. Przeszło 7-krotnie 
wzrosła produkcja penicyliny. 
Wzrosła nadto produkcja wie­
lu innych lekarstw między in. 
glukozy, środków antymalaryj 
nych itd.

Podwyższenie zasiłków chorobowych 
dla p racow n ików  górn ictw a

WROCŁAW. Okręgowa Ra­
da Związków Zawodowych — 
Referat Ubezpieczeń Społecz­
nych — podaje do -wiadomo­
ści, że pracownikom przemy­
słu węglowego w okresie nie­
zdolności do pracy, spowodo­
wanej wypadkiem przy pracy 
pod ziemią, poczynając od 
szóstego dnia niezdolności — 
podwyższa się: 

a) zasiłek chorobowy na 
100°/» (dotychczas '10%) prze­
ciętnego tygodniowego zarob­
ku.

, b) zasiłek domowy na 70% 
(dotychczas 50%) przeciętne­
go tygodniowego zarobku.

Podwyższenie zasiłku choro 
bowego stosuje sie od 30 listo 
pada 1949 również do wszyst­
kich zasiłków, wypłacanych 
w tym dniu z tytułu wypad­
ków przy pracy pod ziemią — 
jeżeli niezdolność do pracy 
przeproczyła pięć dni.

wienie sesji parlamentarnej w 
dniu 16 stycznia. Decyzja ta 
zaskoczyła koła polityczne, któ 
re nie spodziewały się wzno­
wienia prac parlamentarnych, 
oczekując reorganizacji rządu 
de Gasperi‘ego, zgodnie z jego 
zobowiązaniami, złożonymi w 
listopadzie ub. roku.

W „Unita" ukazał się wy- 
^iad z Togliattim, który pod­
kreślił fakt naruszenia przez 
de Gasperi‘ego zobowiązań, 
wziętych na siebie przed par­
lamentem. Po dymisji mini­
strów saragatowskich, różne 
partie polityczne domagały 
się radykalnej zmiany składu 
rządu. De Gasperi nie podał 
się do dymisji, zapowiedział 
natomiast, że przed wznowie­
niem sesji parlamentarnej na­
stąpi w styczniu 1950 roku 
pełna reorganizacja rządu. 
Dzięki tej obietnicy de Gaspe­
ri uzyskał votum -zaufania w 
parlamencie.

Togliatti podkreślił, że zwo­
łanie sesji parlamentarnej 
przed rozwiązaniem „ kryzysu 
rządowego dowodzi raz jesz­
cze, że nie można zupełnie wie 
rzyć jakimkolwiek zobowiąza­
niom de Gasperi‘ego.

Nowa Brunatna Księga

J u g o s ł a w i a
pod terrorem  faszystowskim

nazwisk dawnych pachołków 
policyjnych reżimu królewskie 3 
go, szpiclów faszystowskich i 
współpracowników Michajłowi ! 
cza, którymi Tito obsadził sta 
nowiska po zamordowanych i 
aresztowanych ideowych komu 
nistach.

Narody Jugosławii żyją pod 
terrorem faszystowskim, który 
daleko przewyższył swymi j 
zbrodniczymi metodami wzory j 
gestapowskie. Tito polecił wy­
budować w miejscowości Lonj 
olbrzymi obóz koncentracyjny, 
w stylu Majdanka. W jednyni j 
z więzień były żandarm Michaj 
łowicza, obecny dyrektor tej 
katowni, Pero Ziwkowic wydał 1 
następujące zarządzenia:

Aresztowani I doprowadzeni 
komuniści mają być rozebrani 
do naga, następnie skatowani 
do utraty przytomności. Pa 
tych „wstępnych zabiegach" ‘ 
wtrącani są do lochów betono * 
wych, wysokich na półtora 
metra i długich na około 2 me 
try. W lochach tych muszą 
przebywać przez osiem dni, sto 
jąc do kolan w lodowatej wo­
dzie. Ludziom podejrzanym o 
sympatię dla Związku Radziee 
kiego odbiera się kartki żywno 
ściowe, co równa się śmierci ; 
głodowej.

Obok szeregu innych wstrzą 
sających dokumentów, Księga 
zawiera fotografię listu matki, 
która straciła dwóch synów w 
wojnie wyzwoleńczej, a której • 
trzeci, ostatni syn dogorywa 
w katowni titowskiej:

„Moja synowa (żona dręczą 
nego W obozie syna) — piszę 
nieszczęśliwa kobieta — jest 
już od trzech miesięcy ciężko 
ehora na gruźlicę. Wygląda ! 
jak cień, jest zupełnie pozba- ! 
wioną sił, waży zaledwie 46 
kg. Jedynym jej ratunkiem.1' 
może być jakieś ludzkie poży- « 
wienie i spokój, ale to są rze­
czy, których dzisiaj w Jugosła 
wii nie posiada żaden uczciwy] 
człowiek".

Mimo okrutnego terroru, ml 
Bo, że za okrzyk „Niech ży4|' 
je Stalin" grozi kara najmniej 
5 lat więzienia, rośnie codzien 
nie opór przeciwko faszystów, 
skiemu terrorowi, wzmaga się 
opozycja przeciw bandzie ti­
towskiej. -

Kobotnik komunistyczny I- 
wan Konte, postawiony przed- 
sądem za ujawniank prawdzW 
wych wiadomości, oświadczył 
swoim katom na publicznej 
rozprawie:

„Władza znajduje się jesz. 
cze w waszych rękach, dlate­
go możecie sądzić. Ale’ nie za 
pominajcie, że zbliża się dzień 
obrachunku z katami. Niech 
żyje Związek Radziecki! NiecH 
żyje Towarzysz Stalin!"

Andrzej Krajewski

Przed piętnastu laty ukaza­
ła się znana Brunatna Księga, 
odsłaniająca zorganizowany
przez Goeringa pożar Reich­
stagu niemieckiego. Wydiuko- 
wana na cienkim, bibułkowym 
papierze, wędrowała księga z 
rąk do rąk w hitlerowskiej 
Trzeciej Rzeszy. Księga ta u- 
kazała się w wysokim nakła­
dzie w wielu krajach europej­
skich. Ludzkość dowiedziała 
się wówczas z jej kart o auten­
tycznych faktach, składających 
się na zbrodnicze oszustwo, 
którym faszyzm hitlerowski 
pragnął przysłonić stosowany 
przez siebie krwawy terror.

W tych dniach ukazała się 
nowa Brunatna Księga. Zosta 
ła on.i wydana w Pradze pod 
tytułem „Jugosławia pod bu­
tem faszyzmu" i zawierając je 
szcze mocniejsze fakty oskar­
żenia niż poprzednia — ukazu 
je prawdziwe oblicze kraju, 
rządzonego przemocą przez fa 
szystowską klikę Tito i jego 
wspólników.

Na wstępie zawiera ona dok 
ładne dane o aresztowaniu 
dwóch czołowych komunistów 
i bohaterów wojny wyzwoleń 
czej Zujovica i Hebranga, któ­
rych tajna policja titowska a- 
resztowała na sali posiedzeń 
Komitetu Centralnego KPJ 1 
osadziła w więzieniu. Powodem 
aresztowania było wyrażone 
przez obu komunistów żądanie 
przeprowadzenia dyskusji nad 
listem WKP (b), podpisanym 
przez Stalina, w którym bolsze 
wicy przestrzegali towarzyszy 
jugosłowiańskich przed wejś­
ciem na drogę zdrady. Zujovic 
i Hebrang udowodnili, pe. apa­
rat państwowy Jugosławii pe­
łen jest anglo - amerykańskich 
szpiegów i domagali się usu­
nięcia urzędującego wicemini­
stra titowskiego, Velebita, ja­
ko pospolitego szpiega angiel­
skiego, o którego działalności 
mówił zresztą wzmiankowany 
list WKP (b).

Drżąe ze straehu przed dal­
szym ujawnieniem kontaktów 
szpiegowskich, których nici pro 
wadziły do Tito, Rankowica i 
Kardela, zbrodnicza klika roz­
poczęła po aresztowaniu tych 
dwóch wybitnych działaczy, 
potworny terror i prześladowa 
nia. Nastąpiły masowe mordy 
komunistów, którzy chcieK 
przenieść prawdę o stosunkach 
w Jugosławii za granicę. Za­
mordowano najpopularniejsze­
go bojownika o wolność, Arso 
Jowanowica, pozbawiono wol­
ności szereg funkcjonariuszy 
partyjnych, aresztowano urzę­
dujących ministrów i działa­
czy, którzy solidaryzowali się 
z uchwałami Biura Informacyj 
nego. Księga zażera szereg

Skoncentrowane kredytowania roiniclwa

Inauguracja Banku Rolnego
WARSZAWA (PAP). Po re­

organizacji dokonanej na po­
czątku listopada ub. r., w wy­
nika której na nowych zasa­
dach rozpoczęły działalność: 
Bank Inwestycyjny i Bank Ko 
munalny, obecnie- zakończona 
została reorganizacja dwu dal 
szych instytucji kredytowych: 
Banku Rolnego oraz Banku 
Rzemiosła i Handlu, które po­
cząwszy od 1 stycznia hr. pra­
cują już na nowych, socjali­
stycznych zasadach. W ten spo 
sób w zasadzie wszystkie już 
instytucje finansowe stały się

bankami typu socjalistyczne­
go-

Powołanie do życia Banku 
Rolnego stanowi likwidację 
wielotorowości i oznacza skon­
centrowanie kredytowania rol­
nictwa w jednej instytucji.

W uroczystości inauguracji 
Banku Rolnego, która odbyła 
się 9 bm. w Warszawie, wzięli 
udział: min. Skarbu K. Dą­
browski, zastępca przewodni­
czącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego — 
min. dr Jędrychowski, wice­
minister Rolnietwa i R. R. —

W Bo^usiowskich Zakładach Odzieżowych
W anda Miś

mistrzem saii produkcyjnej
Inaczej niż inni, lecz nie 

mniej wesoło obchodziła rozpo­
częcie nowego roku młodocia­
na pracowniczka Państwowych 
Zakładów Odzieżowych w Bo­
guszowie, ob. Wanda Miś. 
1 stycznia przyniósł jej w peł­
ni zasłużony awans w postaci 
aktu nominacyjnego na stano- 
•wisko mistrza salowegt) w bo- 
guszowskich zakładach.

V/anda Miś ma zaledwie 20 
lat, jest córką robotnika z bo- 
ryslawskiego zagłębia nafto­
wego. Straszna wojna pozba­
wiła ją najcenniejszego skar­
bu: lat nauki, lat dojrzewają­
cej młodości. Z trudem zdąży­
ła uzyskać świadectwo ukoń­
czenia 6 klas szkoły powszech­
nej. Dopiero Polska Ludowa 
rozchyliła przed nią kurtynę 
prawdziwego życia.

W 1946 r. Wanda Miś roz- 
poczyna pracę w boguszow- 
iilr»ch zakładach odzieżowych. 
Na niespełna 16 lat liczącą 
dziewczynę, wybitnie uzdolnio­
ną, szybko zwrócono uwagę. 
Po półrocznej ^aey xostaje

kontrolerką produkcji, a po 
następnych siedmiu miesią­
cach — grupową sali produk­
cyjnej.

Młodziutka pracownica jest 
świadoma zachodzących w kra­
ju przemian społecznych i po­
litycznych. Jako aktywny czło­
nek Związku ■ Młodzieży Pol­
skiej a ostatnio PZPR — zdo­
bywa sobie pełne zaufanie kie­
rownictwa zakładu i całej za­
łogi. Nie wyrażają się o niej 
inaczej, jak. to nasza dzielna 
Wandzia, wypróbowana towa­
rzyszka pracy. Potrafi zrobić

Wanda .Miś jest nadzwyczaj 
obowiązkowa, dokładna. Mimo 
swego młodego wieku odznacza 
się iście macierzyńskim podej­
ściem do pracownic zakładu i 
posiada duże zdolności organi­
zacyjne.

W uznania tych zalet * 
dniem 1 stycznia powierzono 
Jej bardzo odpowiedzialne sta­
nowisko — mistrza sali pro­
dukcyjnej. (ki)

SZMERY ODRY
Trasa autobusu 
karłowickiego

W szkole na Karlowl- 
niów:

— Ko, może ml któryś 
z was poda .ęrzyfctad usta 
wiernych zmian zachodzą 
cych w świecie.

wieki ego „K“.
Rzeczywiście, gdyby u- 

rządzono w tym roku 
szopkę wrocławską, auto­
bus kartowicki powinien 
by w niej wystąpić z pio­
senką ,Ma trasa zmienną 
Jest".

Ustawiczne zmienianie

wiedliwia scenę, jak pod 
patrzyliśmy wczesnym 
rankiem na Karłowicach. 
Oto szofer mówi do kon-

— Trzeba kupli „Słowo 
Polskie", bo nie przeczy­
tałem jeszcze, jaką trasą 
dziS jedziemy.

Zaktywizować salę 
„Energetyk"

Pracownicy elektrowni 
wrocławskiej z wielkim 
nakładem pracy odnowili 
w ubiegłym roku salą „E. 
nergetyk" Rolo dworca

Nadodrze, a więc w dziel 
nicy pozbawionej teina i 
teatru. Debiut tej nowej 
sati teatralnej, obliczonej 
na 1000 osób, nie byt zbyt 
szczęśliwy. Wystawiona

spotkała się z potępię-
dzialnych za poziom ar-

retkowa wyjechała i sa­
la poszła to zapomnienie.

Nadodrze jedynymt loka­
lami rozrywkowymi są 
liczne... szynki. Na pew­
no byłoby w nich mniej 
klientów, gdyby w tej 
dzielnicy było więcej. roz 
rywek kulturalnych. Czy 
nie można by jakoś ,,za/c 
tywizować" tej sali? Na­
sza Opera ma świetny ba 
let, który dość rzadko toi 
dzimy na scenie Teatru 
Wielkiego. Czy nie moł-

scenie „Energetyka" ja­
kiegoś występu baletowe­
go, który na pewno cie­
szyłby się wielkim powo

Czy brak zdunów, 
czy kafli?
Jeden z naszych Czytel­

ników w Szprotawie pl-

godny p̂oparcia projekt

podstawowe]' w Szprota­
wie. Szkoła ta miała sku­
pie dzieci z przedmieścia 
Sawiny, odległego o 5 
km od śródmieścia. Ot­
warcie tej placówki szkol

dzieciom na zaoszczędze­
nie codziennie 10-kilo me­
trowego marszu. Kto po­
trafi dobrze rachować, 
niech obliczy. jaka byłaby 
to oszczędność nie tylko

Szkoła miała być otwar 
ta we wrześniu ubr.. Re­
mont został ukończony 
na czas, jednak okazało 
się, te centralne ogrzewa­
nie jest w takim stanie, 
te nie opłaca się go na­
prawić. Powzięto uiięc 
myśl zastąpienta central­
nego ogrzewania 12-ma 
piecami kaflowymi. Jak 
wiadomo, Dolny Słąsk 
wyrabia pod dostatkiem 
takich kafli, więc diyba 
na brałc materiału bu- 
dowlaaugo ni* moina na- 
rzejcać, Nastąpiła jednak 
przerwa rzekomo z bra­
ku zdunów. Wreszcie zna 
leziono fachowców, za po­
wiedziano ołu:arcłe szko­
ły na dzieii i stycznia.

Mamy juź 10 stycznia,

libyśmy usłyszeć w tej 
sprawie jakieś wy jaśni e-

Uwatamy, te sprawa ot 
warcia nouiej szkoły 
na oddalonym od miasta 
przedmieściu jest zagad­
nieniem społecznie nie­
zmiernie ważnym i rów­
nież czekamy na wyja­
śnienie zarządu Miejskie 
go w Szprotawie, który 
zajmował się sprawą re-

Jak się powinno 
sprzedawać herbatę?

Jedna z naszych Czytel 
Miczek zwraca uwagę na 
niewłaściwy sposób sprze

nych sklepach wrocław­
skich. Na wagą kładzie 
się papier, na papier sy-

nie obliczając cenę — nie 
odlicza się wagi papieru. 
Przy parodekowych zaku 
pach herbaty waga papie 
ru odgrywa oczywiście 
pewną rolę. Totet należa 
to by zważyć opakowa­
nie, następnie herbatę z 
opakowaniem i ustalić ce

Tkaczow, wiceministrowi#. 
Skarbu: Trampczyński i Ku­
rowski, przedstawiciele ban­
ków państwowych, partii polk 
tycznych oraz liczna rzesza 
pracowników banku.

Zabierając głos min. Skar­
bu Dąbrowski podkreślił, f  
dla dokonania olbrzymich sp< 
łeczno - gospodarczych przi 
mian w życiu wsi w określ  ̂
najbliższego 6-lecia — koniee* 
na jest przebudowa naszego 
aparatu finansowego. Bank 
Rolny przestał już być insty# 
tucją kapitalistyczną i wszedł 
na drogę budowy podstaw sof 
cjalistyeznej gospodarki finafl 
sowej. Przed Bankiem Rolnyni 
stoją zadania pogłębienia so­
cjalistycznych metod pracy 
na odcinku finansowania wsi

W  skrótach
® POZNAŃ. W świetlicy fabry~ 

ki środków spożywczych „Maggi* 
w Poznaniu odbyła się uroczy-' 
stość wręczenia krzyży zasłufl 
przodownikom pracy oraz długo*, 
letnim zasłużonym pracownikom̂  
zakładów.

Q GRUDZIĄDZ. Na stanowisk* 
dyrektora Ubezpieczalni SpołeczH 
nej w Grudziądzu powołany zoj 
stał b. pracownik państwowych za 
kładów stolarskich ob. Jan Chwiał

0 NOWY JORK. Przebywający, 
w Stanach Zjednoczonych prezyr 
dent Filipin — Ouirino — zap*

tralnego rządu Chin Ludowych.. 1 
O JEROZOLIMA. Rząd IzraeM 

uznał centralny rząd Chin Ludo­
wych.
Ó OSLO. Rząd norweski posta­

nowi! nawiązać stosunki dyplo»* 
tyczne z Chińską Republiką Lud# 
wą, wyrażając gotowość wysłania 
swego przedstawiciela do Peklnm 

9 PRAGA. Związek Francy 
skich Pracowników Portowyd 
wezwał dokerów amerykańskie** 
wybrzeża atlantyckiego do odmó­
wienia ładowania na okręty sprzę­
tu wojennego, wysyłanego W '

wzrost deficytu budżetowego i 
wzrost wydatków wojennych. 

Eksport USA w 1949 roku
zmniejszał się w dalszym cią­
gu.
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W trosce o człowieka i dobrobyt narodu

Służba zdrowia w planie 6-letnlm
Można ustalić w przybliże- 
:u że pełny koszt budowy 4 

Łbowego domu robotniczego 
wynosi około 3 milionów zło-

^W 227.000 takich domków 
mogłoby zamieszkać 227.000 ro 
Jzin, składających się mniej 
więcej z miliona osób.
' Na 227.000 czteroizbowych 

domów robotniczych potrzeba 
jjjjo miliardów złotych.

Akurat taką właśnie sumę 
Zaoszczędzi Polska w planie 
fl-letnim na jednym tylko od­
cinku działalności społecznej 
służby zdrowia, przez spraw­
ce przeprowadzenie akcji 
W“. W walce z chorobą, któ 

£a do niedawna jeszcze ucho­
dziła za niezwalczoną, chcemy 
oddać na usługi budowy socja' 
]izmu w Polsce około 680 mi­
lionów roboczo - dniówek.

Wskazana wyżej ilość robo­
czo - dniówek i jej równowar­
tość gotówkowa powstała - z 
przeświadczenia, iż masowe 
badania, przeprowadzone w ra 
mach planu 6-letniego, pozwo­
lą wykryć chorobę u 90 tys. o- 
8Ób, którym drogą leczenia 
przedłuży się życie o średnio 
20 lat (co w sumie stanowi 
640 milionów dni roboczych). 
Pozostałe 140 milionów dni ro 
Łoczych — to również o 20 lat 
— przeciętnie biorąc — dłuż­
sze życie u 30.000 osób, które 
unikną zakażenia kiłą. Oblicze 
jiia pozwalają przypuszczać, 
że Z każdym rokiem planu 
6-letniego, przy przeprowadza 
niu akcji „W“ — ilość świe­
żych zakażeń zmniejszać się bę 
diie o 25 proc. w stosunku do 
poprzedniego.

Wszystkie te nasze oblicze-? 
nia, miałyby posmak iluzorycz 
nego teoretyzowania, gdyby 
nie to, że podstawą dla nich są 
znane już nam wyniki działał 
ności społecznej służby zdro­
wia w minionym okresie pla­
nu 3-letniego. żadna z wyżej 
podanych cyfr nie ma znamion 
fikcji — każda jest realna.

1 PRZYŚPIESZYĆ 
| REALIZACJĘ PLANU
1 Ambitne są plany społecz 
Bej służby zdrowia w Polsce 
na okres najbliższych lat sześ 
ciu. Nad fragmentami ich ra­
dzili w roku ubiegłym specja­
liści. Można by więc tu poda­
wać cyfry, ilustrujące zamie­
rzenia na odcinku walki z in­
nymi chorobami, np. z gruźli­
cą, z gośćcem itp. Wydaje się 
Jednak, iż przytoczona ilustra 
cja wystarczy. Trzeba nato­
miast zastanowić 'się raczej 
nad tym, jakie są ogólne zało 
żenią naszej służby zdrowia, 
przystępującej do realizowania 
swoich nowych planów.

Jednym z tych założeń jest 
przekonanie, że działalność słu 
żby zdrowia powinna być jed­
ną z sił przyśpieszających i u- 
łatwiających realizację cało­
kształtu planu 6-letniego.

,Najważniejszym elementem

w gospodarce narodowej — pi 
sał ostatnio wiceminister dr. 
B. Kożusznik — jest produk­
cja. W produkcji zaś decydują 
cym ostatecznie jest człowiek, 
od którego zależy realizacja po 
tężnych planów gospodarki so 
cjalistycznej. Każda nieobec­
ność człowieka pracy w proce 
sie produkcyjnym na skutek 
niezdolności, spowodowanej cho 
robą lub nieszczęśliwym wy­
padkiem, każdy stracony dzień 
roboczy, każdy okres zmniej­
szonej wydajności i sprawno­
ści fizycznej, to wielka strata 
dla gospodarki narodowej".

Z tych słusznych /zgłędów, 
W imię korzyści V j, korzyści 
gospodarki narodowej, podej- 
muje się Jl nas zdecydowaną 
walkę o zdrowie społeczeń­
stwa. Z tych słusznych wzglę­
dów ogłoszono u nas akcję 
„W". Z tych też względów u- 
biegamy się, by do minimum 
zmniejszyć roczną stratę 2 
milionów dni roboczych, wyni 
kłą z panoszenia się gośćca.

TROSKA O CZŁOWIEKA

Korzyść dla gospodarki ogól 
nokrajowej (a przez nią i dla 
jednostki) nie jest jedynym 
względem, dla którego pań­
stwo przywiązuje tak wielką 
wagę do sprawnej i intensyw­

nej działalności służby zdro-

TJstrój socjalistyczny gwa 
rantuje człowiekowi pracy tro 
skliwą opiekę. Dążeniem Pań­
stwa jest zapewnić człowieko­
wi pracy możliwie najlepsze 
warunki bytowania; których 
głównym elementem jest zdro

Tak więc troska o człowie­
ka i troska o realność planu 
gospodarczego znajdują się u 
podstaw planowania działalno 
ści społecznej służby zdrowia 
w Polsce.

Rzecz jasna, iż planowanie 
to nie ogranicza się do zwal­
czania chorób. Pisał niedawno 
jeden ze specjalistów w tej 
dziedzinie, iż najlepszym lekar 
stwem na gruźlicę jest zapo­
bieżenie zakażeniu się tą cho­
robą. Podobną tezę można by 
postawić przy zwalczaniu wszy 
stkich innych chorób. Stąd ol­
brzymie dokonane już i zamie 
rzone w planie 6-letnim, wysił 
ki nad rozbudową profilakty­
ki, nad zagęszczeniem sieci 
Ośrodków Zdrowia typu ogól­
nego i specjalnego, nad zwięk 
szeniem ilości poradni itd.

WALKA O DOBROBYT — 
TO WALKA Z CHOROBAMI

Do zapobiegania chorobom 
nie wystarczą jednak szczepie

nia ochronne, najczęstsze na­
wet badania masowe. Najważ 
niejszym elementem profilakty 
ki jest zniszczenie bazy, na 
której rodzą się wszelkie cho­
roby, zlikwidowanie nędzy, któ 
rą zostawiły nam w spadku 
rządy kapitalistyczne i wojna, 
stworzenie odpowiednich wa­
runków życia.

Zapobiegniemy więc choro­
bom, jeśli zapewnimy człowie­
kowi pracy odpowiednie dlościo 
wo i jakościowo wyżywienie, 
odpowiednie warunki mieszka­
niowe, należyty rozwój Wycho 
wania fizycznego i sportu, jeś 
li tak, jak zwalczamy analfa­
betyzm, zwalczymy nieznajo­
mość zasad higieny.

Wielo z wyżej wspomnia­
nych elementów wykracza po­
za zakres działalności społecz 
nej służby zdrowia. We współ 
działaniu zgodnym z innymi 
zainteresowanymi tu czynnika 
mi, społeczni służba zdrowia 
pracować będzie przez najbliż 
sze 6 lat nad podniesieniem 
zdrowotności ludzi pracy, nad 
ustrzeżeniem ich przed choro­
bą i nieszczęśliwym wypad­
kiem, a w razie choroby za­
pewni troskliwą opiekę w szpi 
talach i sanatoriach, zmierza­
jąc do tego, by chorego jak 
najszybciej przywrócić społe­
czeństwu (m)

Ludzie 1949 roku

W ładysław  Grabowski
Ojca, biednego robotnika roi 

nego, utracił, jeszcze przed u- 
rodzeniem. Wiecznie zapraco­
wana matka nie miała ani cza­
su, ani sił, aby zająć się dziec­
kiem. Chłopak pasał bydło, po­
magał w pracy matce i sąsia-

rzył. Nie było pieniędzy.
Mając 10 lat, zaczął praco­

wać samodzielnie — „na sie­
bie". Jakiś wujek, gajowy, za­
brał go do siebie. Młody Wła­
dysław Grabowski dwanaście 
lat pracował jako robotnik leś­
ny. Ciężka to była praca.

W 1939 roku, zmobilizowany 
do wojska, bierze udział w o- 
bronie Warszawy. Po kapitula­
cji dostaje się do niemieckiej 
niewoli. Po dwóch tygodniach 
ucieka i przedostaje się za 
Bug.

Rok 1941. Niemcy napadają 
zdradziecko na Związek Ra­
dziecki. Grabowski, wysłany na 
przymusowe roboty w głąb 
Rzeszy, 4 lata spędza w kopal­
ni węgla koło Aachen. Dopie­
ro w początkach 1946 r. udaje 
mu się powrócić do krSju.

Na Ziemiach Odzyskanych, 
w Wilamowej koło Nysy, od­
najduje żonę i teścia, który 
otrzymał tu ładne 8-hektarowe 
gospodarstwo.

Grabowski zna swoje miej­
sce i swoje obowiązki w odro­
dzonej Polsce Ludowej. Wraz 
z dwoma towarzyszami organi­
zuje podstawową komórkę Pol­
skiej Partii Robotniczej. Wy­
powiadają nieubłaganą walkę 
wichrzycielom. W 1949 roku 
Grabowski zostaje Wybrany se­
kretarzem podstawowej orga­
nizacji partyjnej i sołtysem.

Władysław Grabowski
Fot. Ag. IL API

W czasie wspólnych robót 
rolnych, w maju 1949 roku, 
postanowiono założyć we wsi

Punkt ob serw acy jn y

A więc mamy karnawał...
Znam pewną paniusię, która 

kupując w sklepie agrafki, 
Wzdycha, podnosząc oczy do 
góry, jakby wzywając wyższe 
sfery na świadka swych słów: 

Przed wojną — to były 
Ufrafki, ale dziś...

Są jeszcze w naszych mia­
stach, osiedlach i wsiach lu­
dzie,-którzy przypominają owe 
fco jamnika, opowiadającego z

— Przed wojną byłem psem 
* Góry św. Bernarda™

Są tacy, którzy się skarżą:
— Przed wojną miałem pięć 

lokoi, a teraz muszę gnieść 
E1S w czterech.
. Tacy wiecznie niezadowoleni 
Jtówet grając w bridża, narze­kają:

— To są karty? Ani jedne­
go asa! Przed wojną, to były 
karty! Ale teraz nawet bridża 
się grać odechciewa. Jakie cza 
%  takie karty. Bez atu też 
Pać nie można, bo rząd nam 
wszystkie atuty odebrał. 
irSpoglądają w styczniu na ter 
Kjometr wskazujący 8 stopni 
ciepła w cieniu i mówią:
• —§ To jest zima ? Przed woj 
Ha nie było takich zim. No pe 
J®ie, ale teraz jak się śnieg 
w Związku Radzieckiego wy­
wozi, to u nas uczciwej zimy

.Zaproponować takiemu pój­
cie na zabawę, wydmie pogar 
wwie wargi i powie:
, —• Przed wojną, to były za- 
Ja»y! To były bale! Pamię­
tni, jaka to była zabawa u 

S j}. Ciapskich. Wypiliśmy 10 
I  Rów, ale wtedy to była wód- 
; **■ Rozbiliśmy dziesięć szyb,

ale to była naprawdę zaba­
wa! Do fortepianu nalaliśmy 
piwa... hihihi... Wtedy żył czło 
wiek beztrosko. Potem wynaję 
liśmy trzy dorożki i rozbijaliś 
my się po mieście. Przejecha­
liśmy trzech przechodniów na 
chodnikach, aż nas policja 
zamknęła, ale się -wykupiliś­
my, bo wtedy władza szła lu­
dziom na rękę. Pamiętam, 
trzy dni trwała ta zabawa. Do 
bre były czasy, o nic nikogo 
głowa nie bolała. Wprawdzie 
czaszka nam z bólu pękała, 
ale nas lodem okładali, kogut­
ki dawali, wodę sodową. Słyszą 
łem, że teraz jest izba otrzeź­
wień w Krakowie, ale jestem 
pewny, że tam nikomu lodem 
głowy nie okładają.

Tak... Dawniej były zaba­
wy... Karnawał był okazją do 
pijaństw, szaleństw, życia nad 
stan. Bal nie był przyjemnoś­
cią dla kobiet, lecz męką. Od­
bywał się wyścig toalet i zwy 
ciężała najobfitsza kiesa mę­
ża, czy przyjaciela. Karnawał 
był też powodem niesnasek, za 
wiści, scen, zdrad małżeń­
skich. To była ta „beztroska 
zabawa", gdy górze i zarabia­
jący mężowie musieli się zadłu 
żać, aby tylko ich żony mogły 
zabłysnąć na modnym balu.

Snobizm, blichtr, rozrzut­
ność — oto były cechy „nieza 
pomnianych zabaw", po któ­
rych' pozostawał niesmak i ko 
ciokwik.

Jakże inny jest dzisiejszy 
karnawał, odbywający się pod 
hasłem „według stawu grob- 
la“, a nie jak dawniej „za­
staw się a postaw". Dziś kar­
nawał nie rujnuje nikogo. Ko­
biety ubierają się skromniej,

lecz gustowniej. I bawią się o 
wiele lepiej.

Na zabawach nastrój jest 
koleżeński, bezpośredni, bale 
stały się jakby młodsze i we­
selsze. Już prawie nie ma dzi­
siaj wielkich pijatyk, awantur, 
które były nieodzownym rek­
wizytem zabaw w stylu przed­
wojennym. Tak jak zmienił 
się styl naszej pracy, naszego 
życia, naszego dnia powszednie 
go, tak też zmienił się styl na 
szych zabaw. Są one bai dziej 
masowe, nastrój panuje na 
nich bardziej beztroski, gdyż 
wiemy, że dostępne są dla 
wszystkich, nie tylko dla wy­
brańców.

Nie ma dziś „książąt karna 
wału" czy „królowych balu". 
Wszyscy bawią się jednako­
wo. Widziałem wiele zabaw no 
wego stylu. Widzę też często 
w kronice filmowej zdjęcia z 
zabaw ludzi pracy. Radują cne 
i wzruszają. Oto nareszcie czło 
wiek pracy w Polsce wyzwolił 
się i może żyć pełnią życia. 
Może pracować bez troski o 
brak pracy i bawić się bez 
troski o przyszłość. Wie, że po 
balu wstanie dzień nowy, któ­
ry przyniesie mu nowe możli­
wości, nowe perspektywy, no­
we awanse i radości. Nie kła­
dzie się na nasze zabawy po­
nury cień troski o byt, czy wy 
rzut sumienia, że nasza zaba­
wa opłacona jest nędzą lub 
wyrzeczeniem milionów innych 
ludzi, jak to było przed woj­
ną. Dlatego zabawy dnia dzi­
siejszego mają inny smak, niż 
zabawy lat dawnych. Potrafi 
to odczuć i ocenić każdy uczci 
wy człowiek.

Zbigniew Grotowski

spółdzielnię produkcyjną. Wstą 
pili do piej wszyscy gospoda­
rze z wioski, z wyjątkiem jed- - 
nego, którego gromada nie 
przyjęła, gdyż do niedawna wy 
zyskiwał bezlitośnie pracują­
cych' u niego robotników. Gra­
bowski został przewodniczą­
cym nowozałożonej spółdzielni.

Spółdzielnia istnieje zale­
dwie od kilku miesięcy, zaczy­
na się dopiero rozwijać. Ale 
już może się pochwalić znacz­
nymi osiągnięciami.

Posiada 27 krów rasowych, 
36 świń, konie, duży park ma­
szynowy, w tym świeżo zaku­
piony traktor, siewniki i dwa 
pługi — 6 i 3-skibowy. Odsta­
wiane do mleczarni mleko przy 
niosło w ostatnich dwóch mie- 
siącachokoło 200.000 zł docho­
du.

Obecnie przygotowano pod 
siew i zaorano, przeważnie 
traktorami, 485 ha. Remontu­
je się stare i buduje nowe bu­
dynki. Wkrótce zostanie otwar 
ty ośrodek zdrowia, żłóbek i 
przedszkole.

Spółdzielnia produkcyjna — 
to gospodarstwo zmechanizo­
wane i unowocześnione, w któ­
rym szeroko stosuje się zdo­
bycze techniki i nauki* Ale nie 
tylko traktory, siewniki i żni­
wiarki, młocarnie czy piękne 
urządzenia gospodarskie decy­
dują o powodzeniu spółdzielni. 
Decyduje przede wszystkim ze­
spół ludzi, własnymi rękami 
budujący swój dobrobyt. Decy­
dują ludzie — tacy jak Wła­
dysław Grabowski.

List i  L on d y n u

Wąż boa i jego oh
Od v fo «.e :r  o korespondenta A 1*1

Londyn, W styczniu.
Od chwili, gdy dwa lata te­

mu został zawarty sojusz woj­
skowy między Wielką Bryta­
nią a Stanami Zjednoczonymi, 
mówi się, że oba te państwa 
są tak ściśle ze sobą związa­
ne, jak... wąż boa ze swoją 
ofiarą. Mówi się też — co wła­
ściwie sprowadza się do tego 
samego — że W. Brytania i 
Stany Zjednoczona żyją dziś 
ze sobą jak dwaj bracia... Kain 
i Abel.'

Obecnie, kiedy rokowania w 
Waszyngtonie w sprawie an- 
glo-amerykanskiego paktu zbro 
jeniowego daleko się .już po­
sunęły, okazuje się, że uwagi 
te były trafne.

W Yv aszyngtonie żąda się od 
Anglii - -  jak i od innych syg­
natariuszy paktu atlantyckie­
go — podpisania bilateralnego 
paktu ze Stanami Zjednoczo­
nymi. Gdy już każdy z tych 
paktów zostanie podpisany, 
Stany Zjednoczone dostarczą 
każdemu z państw „bezpłat­
nie" sprzętu wojennego na o- 
gólną sumę 1.000 milionów do­
larów. Będą to przeważnie 
przestarzałego typu bombowce 
i broń dla piechoty.

Po kilku tygodniach tajnych 
rokowań nie ulegało już wąt- 
. iiwości, że brytyjsko - amery­
kańskie rozmowy utknęły na 
martwym punkcie. We wszyst­
kich rokowaniach między rzą­
dami Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych warunki 
stawiane przez Amerykanów 
były zawsze twarde i bezkom­
promisowe. W. Brytania nie 
ma rządu, który potrafi po­
wiedzieć yankesom: nie. Tym 
razem jednak warunki były 
zdecydowanie dyktatorskie:

1) Amerykanie zażądali od 
Anglików olbrzymich wpłat na 
utrzymanie potężnych baz ame 
rykańskich w W. Brytanii. Na 
ziemi brytyjskiej stacjonuje 
około 15.000 Amerykanów, sta­
nowiących obsługę najwięk­
szych baz bombowców w tym 
kraju.

2) Anglicy mają zobowiązać 
się do używania broni amery­
kańskiej jedynie w wypadkach 
zaaprobowanych przez amery­
kański departament stanu. 
Oznacza to w rzeczywitości 
oddanie brytyjskich sił zbroj­
nych do dyspozycji Stanów 
Zjednoczonych.

3) Stany Zjednoczone żąda­
ją od W. Brytanii — jak i od 
innych sygnatariuszy paktu 
atlantyckiego — wyrażenia 
zgody na powołanie amerykań­
skich grup łącznościowych, któ

re będą uprawnione do inge­
rencji na najwyższych szcze­
blach w sprawy związane z an­
gielskimi siłami zbrojnymi, co 
oczywiście jest jeszcze więk­
szym uzależnieniem sił zbroj­
nych W. Brytanii i innych 
państw zachodnio-europejskich 
od Stanów Zjednoczonych.

4) W. Brytania ma wyrzec 
się eksportu towarów „zbliżo­
nych" do tych, jakie otrzymu­
je w ramach układu ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Jeśli 
więc np. Stany Zjednoczone do 
starczają wojskowych samo­
chodów ciężarowych, brytyjski 
eksport samochodów ciężaro­
wych dla celów cywilnych do 
Europy wschodniej może być 
— i z pewnością byłby — za­
kwestionowany przez Waszyng 
ton, gdzie czyni się wszystko, 
aby sprowadzić do zera wy­
mianę handlową z państwami 
demokracji ludowej.

Oto" kilka głównych klauzul, 
które okazały się zbyt ostre 
nawet dla tak bardzo posłusz­
nego rządu brytyjskiego; Dla 
innych sygnatariuszy  ̂ paktu 
atlantyckiego, mających ..Tniei ■ 
szą swobodę „targowania się", 
rokowania te okazały się bar­
dzo przykre. Przykrość ta jest 
jednak niczym w porównaniu 
z udręką, jaka spadnie na rzą­
dy tych państw, gdy będą mu­
siały podać treść owych po­
twornych układów do wiado­
mości swych obywateli.

W londyńskich kołach -dyplo­
matycznych panuje mniema­
nie, że najbardziej oburzająca 
klauzule zachowane zostaną w 
tajemnicy i nie będą w ogóle 
opublikowane. Negocjatorzy 
waszygtońscy przyznają, że 
aczkolwiek w przewidywaniu 
przyszłej wojny z krajami so­
cjalizmu proponowane pakty 
byłyby bardzo pożądane, to 

' jednak ze względów politycz­
nych w obecnej chwili są one 
bardzo ̂ trudne do*fprzeprowa- 
dzenia w krajach..takich, jak 
Francja i Włochy.

Jeżeli realizacja narzuca­
nych przez Amey^y planów 
napotyka na tak wielkie trwi- 
ności — jest to niewrażliwie 
zasługa światowego obozu po­
koju. Gdyby nie ruch w obro­
nie polęoju, rządy tych państw 

. czułyby się niczym nieskrępo­
wane i zrezygnowałyby- I na 
rzecz Stanów Zjednoczonych ■ 
resztek niezależności narodo­
wej. Ruch w obronie pokoju 
jest więc potężnym czynnikiem 
w walce z niebezpieczeństwem 

, nowej wojny.
Derek Kartun.

W ynaiasek  robotn ika
KRAKÓW (PAP) Stolarz 

państwowego tartaku w Spo­
ryszu (woj. krakowskiego), ob. 
Franciszek Gąsiorek, opraco­
wał nowy sposób zabezpiecze­
nia przed wypadkami robotni­
ków pracujących przy piłach 
tarczowych.

Ob. Gąsiorek zastosował 
przy pile tarczowej specjalne 
osłony z blachy, które nie tyl­
ko zabezpieczają robotnika 
przed skaleczeniem, ale rów-

nież usuwają trociny poza st* 
piły tarczowej. Dzięki temu 
sprawnieniu unika się konie< 
ności oczyszczania piły pr. 
pracownika i eliminuje się 
ten sposób możliwość skalec 
nia. Osłony z blachy pozwą, 
ją również na utrzymanie m., 
szyny w należytym stanie i za­
bezpieczają ją przed nadmier­
nym zużyciem.

Stolarz - racjonalizator C* 
trzymał nagrodę pieniężną.

Wiaczoru teatralna

Ttlóf £ifn" u/ laatrza 72. l^amińókiay
Każdy przyjazd łódzkiego 

zespołu teatru żydowskiego do 
Wrocławia, można nazwać wy 
darzeniem kulturalnym, które 
nie przemija bez echa. Dla 
każdego bowiem widza , bez 
względu na to czy zna on ję­
zyk żydowski czy też nie, oglą' 
danie wspaniałej gry wielkiej 
tragiczki — Idy Kamińskiej 
stanowi prawdziwą ucztę arty­
styczną.

Miałam szczęście oglądać na 
scenie parę sztuk, w których 
występowała Ida Kamińska. 
Zarówno jako czcigodna patry 
cjuszka miejska w getcie w. 
Hamburgu (Glikl Hammeln 
fordsrt Gerechtikeit“ ), czy ja 
ko pokrzywdzona, odtrącona 
matka w żydowskim dran:acie 
obyczajowym „Mirełe Efros" 
— stworzyła Kamińska krea­
cje, których się szybko nie za­
pomina. Jednak uważam, że ro 
la węgierskiej matki - starusz 
ki w sztuce Szandora Gerge- 
ly‘ogo pt. „Mój syn“ daje naj­
większe możliwości zabłyśnię- 
cia jej talentowi.

Gra Idy Kamińskiej jest bar 
dzo oszczędna w słowa i gesty. 
Lecz może właśnie dlatego jest 
tak przejmująca. Widz nie mo 
że oderwać oczu od inteligent­
nej gry jej rąk, bolesnego po­
chylenia pleców, które przema 
wia więcej do serca widza, niż 

l nawet najdłuższa tyrada.

W sztuce Szandora Gerge- 
ly‘ego znajduje się scena w Bu
dapeszcie z r. 1938, w której 
faszystowska policja regenta 
Horthy‘ego konfrontuje starą 
kobietę, panią Esterag, z więź 
niem politycznym. Pani Este­
rag ma zeznać czy poznaje w 
aresztowanym komuniście swe 
go syna Paula, którego nie wi 
działa 15 lat. Trudno o tym 
momencie w interpretacji Ka­
mińskiej pisać beż superlaty­
wów. Oto policja wprowadza 
więźnia. Pani Esterag czyni 
ruch, jakby z wyciągniętymi 
rękami chciała rzucić się do 
swego ukochanego dziecka. 
Nie czyni tego jednak. Wargi 
staruszki poruszają się bez­
dźwięcznie, jakby wypowiada­
ła słowa powitania i wreszcie 
pada opanowany frazes: nie
znam tego pana. .

Ta mała scena — to praw­
dziwe arcydzieło.

W żydowskim teatrze łódz­
kim, tak samo zresztą jak w 
żydowskim teatrze dolnośląs­
kim, panuje system gry zespo 
łowej. Cały zespół gra dobrze 
i inteligentnie i właściwie po­
winnam wymienić z pochleb­
ną wzmianką długą listę wszy 
stkich artystów, którzy brali 
udział w spektaklu. Z braku 
miejsca nie czynią tego i po­
przestanę jedynie na podkreś­

leniu doskonałej gry Mejeri 
Melmana w roli uwięzionego 
komunisty Paula Esteraga.

Sztuka węgierskiego pisarz.' 
jest mocna i dobrze uczyni' 
kierownictwo Łódzkiego T 
tru Żydowskiego umieszcza 
ją w swoim repertuarze na ■ 
■1950. Szkoda tylko, że ul 
Gergely‘ego nie pokazuje n 
obok zresztą doskonałych 
pów inteligencji i drobnom- 
czaństwa węgierskiego, t' 
przedstawicieli świata p 
Szkoda, że nie zobaczyłiśr 
scenie ani jednego rob 
węgierskiego, walczącej, 
czasów regencji Hojthy < 
lepsze, sprawiedliwe V 
Młodziutka Julika, służą- 
wszystkiego" u Anny Kcw. 
tej węgierskiej odmiany pa 
Dulskiaj — nie wypełni tej lu 
ki.

Tak się utarło, że recenzje 
z żydowskiego teatru kończę 
zazwyczaj wezwanien. do pol­
skiej publiczności. Nie omiesz­
kam tego uczynić i tym ra­
zem. Idźcie do teatri- im. E. 
R. Kamińskiej i podziwiajcie 
grę wielkiej artystki, która 
jest rodzoną córką i godną 
kontynuatorką talentu — załe 
życielki teatru żydowskiego.

Zapewniam, że nie pożałuj*

H. M. Hoffmanowi
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Bawimy sie; - ale nie na ulicy
śnie? spadł niespodziewanie. 

Wrocław i inne miasta oraz 
wsie dolnośląskie pokryła bia­
ła puszysta, zimowa osłona.

Dzieci wyciągnęły saneczki 
4 zaczęły się zabawiać na śnie
£U.

pów, widać była butelkę mle­
ka, podłużny apetyczny chleb, 
brązowy dzbanek — chyba ze 
śmietaną i szare kartofle.

Kobeita szła ostrożnie. W 
pewnej chwili poślizgnęła się 
na wygładzonej przez chłop-

nęło mleko z butelki, ulała się 
gęsta śmietana, wypadły kar­
tofle i jaja.

Paru _ chłopców roześmiało 
się bezmyślnie. Ale inni zatrzy 
mali się w rozpędzie swej za­
bawy i stanęli przy kobiecie,

Janek; Piotruś, Staś i Ro­
wek wybiegli od rana na uli- 
eę.

Jak przyjemnie rzucać w sie 
łbie b;HłyVni kulkami, jak przy 
|emnie spływać saneczkami po 
łagodnej pochyłości i jak miło 
rozpędzić się w biegu i niby 
na lodzie — ślizgać się choćby 

jednej łyżwie, albo bez ły-

Przyjemnie, owszem. Tylko 
Jłle dla wszystkich.
« JakaFIcPbieta wyszła ze spół

4zielni.- yf ceratowej torbie, 
* W j  gospodarskich zaku-

GosciezGdyni
, Morze wzburzone, 
Horyzont siny —  
ołyną okręty, 
dymią kominy.

chodniku, albo robić z niego 
tor saneczkowy? Szczęśliwie 
jakoś nie upadłam, ale aż mi 
się gorąco zrobiło. Tamtej zi­
my widziałem, jak jakiś star­
szy człowiek upadł na chodni­
ku, wyślizganym przez takich 
chłopców jak wy — i złamał 
rękę. To dopiero nieszczęście...

— Złamał rękę — spytał 
przejęty Romek. — A którą?

— Prawą rękę złamał — wy 
jaśniła kobieta, wycierając 
płaszcz oblany śmietaną.

Chłopcy zwiesili smutnie 
głowy.

— I co z tą ręką? — spytał 
znowu Romek.

— Nie wiadomo. Różnie mo 
że być. Czasem kość się zroś­
nie i wszystko jest dobrze. 
Ale bywa i tak, że można nie 
władać ręką. Cóż, wy się po­
bawicie, pośmiejecie, poślizga­
cie — a człowiek może zostać 
kaleką...

Romek odpiął jedną starą 
łyżwę, na której tak pięknie 
się ślizgał i powiedział:

— Ja już nigdy...
— To my też — zdecydo­

wali inni malcy.
— Wiecie co — zapropono­

wał Janek, — przecież możemy 
się bawić nie na ulicy. Poco 
robić tu ślizgawkę, żeby się lu 
dzie przewracali? Chodźcie do 
mnie do ogrodu. A jak tam bę 
dzie nam za mało miejsca — 
to sobie poszukamy jakiegoś 
placu, gdzie ludzie nie cho-

— To idziemy! — zawołały 
dzieci. J. K.

Czarny pióropusz 
za nimi płynie 
zapracowaną 
witają Gdynię...

t*Jyną okręty 
z dalekich krainf 
może z Kalkuty  ̂
może z Hawai,

może z rV.ipin, 
może z Sonali —\
Stary msr.vnarz .
1 fajeczkę

Ładują węgiel 
tia statek duży. 
Strasznie się pyszni'
'Bawzięcie kurzy:

*— Cennych brylantów 
.jestem kuzynem 
ji z honorami 
do Oslo płynę...

Płynę — bo jestem 
tam pożądany...
.Płynę — za dorsze., 
śledzie i trany...

Płynę, bo muszę 
w północne strony 
bywajcie zdrowe 
polskie wagony.

\ L. WISZNIEWSKI

Marysia Sikorska: Czy wszy 
scy pomyśleli o naszych wier­
nych skrzydlatych przyjacio­
łach — sikorkach i czyży­
kach?

Wiem — Kazek już od pa­
ru dni dokarmia swoją rozra­
dowaną gromadkę; Jadźka też 
ma już gotowy karmik i koryt­
ko na wodę i tylko czeka, aż 
nadejdą mrozy i śnieg; nie lę­
ka się, że jej ulubione maleń­
stwa będą głodne; Wisia po­
kazała mi kiedyś z dumą wo­
reczek siemienia konopnego. 
Ale, czy ty też o tym pamię­
tałeś? Czas najwyższy przygo­
tować sobie wszystko tak, by 
kiedy spadną śniegi, zziębnię­
te ptaszyny nie pukały na 
próżno dzióbkami do naszych 
okien. Musimy dbać o nie i w 
ten sposób odwdzięczyć się im

Zgadnij?
Czarny to jest domek 
na kiju się wspiera 
a gdy deszczyk pada 
każdy go otwiera

Roztańczona gromadka

zyzwiarz
Mróz siarczysty 
gła.dził brodę, 
rad — że Wisty 
pokrył lodem...

Właśnie gąsior 
z Sandomierza 
kąpać w Wiśle 
się zamierzał.

Spojrzał na lód, 
smutnie gęgał:

przyszia tęgal

Na_J.o gąska 
rezolutnie :
— U krewniaków 
byłam w Kutniel

Stamtąd łyżwy 
wuj ci przyśle, 
będziesz ślizgaS 
się po Wiśle...

Kreśli kółka, 
linie, esy —  
bawi gąski, 
gąski cieszy

1 1 dotrzymał 
słowa wujek — 
gąsior świetnitf 
już łyżwujc!

W tym zapale 
i  wśród krzyku 1 
dołyżwował 
do Bałtykuf

Od soboty 
do soboty
Puck, Gdańsk, Gdynia 
i  Sopoty

przyjmowały 
wciąż gąsiora 
na zabawach 
i  wieczorach.

Co dzień ciastka, 
co dzień kawa, 
aż sprzykrzyła 
się zabawa...

Czmychnął stamtąd 
i  miał spokój 
przy stęsknionej 
gąski boku...

Z pewnością lubicie, mali Czytelnicy, tańczyć i uwa- 
«acie taniec za przyjemną rozrywkę na waszych 
zabawajch szkolnych. Nieraz „Konik Polny" otrzy 

muje listy, w których Hala czy Jurek opisuje jak ładnie 
nauczyli si£ np. tańczyć krakowiaka czy oberka.

Dlatego też, Kochane Dzieci, musicie wiedzieć, że we 
Wrocławiu istnieją szkoły baletowe, w których wasi 
rówieśnicy uczą się sztuki tanecznej. Jest to studium 
baletowo - teatralne znanej artystki p. Ireny Solskiej oraz 
szkoła taneczna Wojewódzkiego Komitetu żydowskiego, 
którą prowadzi p. Gryglewska. Małe artystki z obu ze­
społów występowały na dwóch zabawach dziecięcych 
w świetlicy Spółdzielni „Czytelnik" i cieszyły się wielkim 
powodzeniem. Zgromadzona na sali dzieciarnia tak kla­
skała w ręce, że wprost nie pozwalała swoim rówieśni­
kom zejść ze sceny.

Nie sposób pominąć milczeniem najmłodszej dziew­
czynki, która liczy zaledwie trzy i pół- Jat. Jest to ma­
leńka Bogunia, tańcząca w zespole p. Solskiej od pół roku.

Jest jeszcze jeden dziecięcy zespół baletowy, zonga- 
nizowany przez Ligę Kobiet. Składa się z 27 dzieci w wie­
ku Od 4 do 15 lat, a sztuki tanecznej uczy ich p. Miłosz 

Maszyńska, solistka baletu Opery Wrocławskiej.
Mali ci artyści występowali już na scenie Teatru 

Popularnego, gdzie odegrali z wielkim powodzeniem baśń 
„Jaś i Małgosia".

Obecnie ćwiczą się dzieci wytrwale pi f ;d nowymi 
występami — przygotowują bowiem nową sztukę bale­
tową pt. „Sen Jasia", którą już niedługo będziecie mogli 
zobaczyć na scenie. H. M

Był bęben w orkiestrze pewnej — 
Zawsze wrzaskliwy i gniewny. 
Każdemu spokój naruszył,
I całą orkiestrę głuszył.
Skrzypcom nerwy rwał do szczętu, 
Straszył obój i waltornię —
Grzmiał, że pierwszym jest bezspornie 
Pośród wszystkich instrumentów.

Ucichł klarnet. Wiolonczelę 
Też ów bęben onieśmielił.
Kto żyw chronił się w futerał —  
Altówkę aż gryf rozbolał. 
Fortepian za pas pedały 
Wziął. I chociaż pysznił się tym, 
Że grać nie będzie z byle kim, 
Jednak w nim struny zadrżały.

Nawet trąb brzękliwa miedź 
Nie miała odwagi grzmieć.
Fagot z'fletem tulą uszy —
Flet zaś jak dziecko trwożliwy 
Głosem tak prosi piskliwym:
— Pomóż chociaż raz w zgryzocie, 
Okaż męstwo, o fagocie,
Otuchę wiej do mej duszy.

Pośród skarg tych wciąż ten sam 
Huczał groźny głos: „bam — bam!“ — 
Albo dźwięczna biegła w tłum 
Inna piosnka: „bum — bum — bum!" 
Pijany zwycięstwem bliskim 
Waleczność własną wciąż chwali, 
Wzywając hardo rywali 
Do boju na brzuszyska.

Nie doszło do boju tego.
Rzekł ktoś do bębna: — Kolego, 
Zapominasz to w potrzebie,
Że w orkiestrze są prócz ciebie 
(Spojrzyj proszę na afisze)
Fortepian, skrzypce, fagoty....
Głuszysz wszystkich. Więc, mój złoty, 
Zachowuj się nieco ciszej!

Cóż, że w sile głosu swego
Jesteś pierwszy? To niczego
Nie dowodzi. Wrzask, choć krzepki,
Nie zastąpi piątej klepki.

Przełożył z rosyjskiego M. D.

Zabawa w Ratuszu

Dzieci przodowników pracy 
i  sierotki baieiły się 6 bm. w 
sali Ratusza wrocławskiego na 
zabawie urządzanej dla nich 
przez Wojewodę ob. Szłapczyń-

Wszystlcie dzieci miały ład­
ne, czerwone czapeczki i tań­
czyły wesoło krakowiaka, wal­
czyka i polkę. Na dwóch cho­
inkach świeciło się dużo kolo­
rowych lampek.

Wszyscy się śmiali, kiedm 
jedna pani deklamowała cieką* 
we wierszyki. Pan Rossa gr<m 
na skrzypcach a wszyscy my‘ 
śleli, że gra również na mani" 
dolinie, flecie i harfie.

Później przemawiał do dzie» 
ci pan Wojewoda i rozdał dzie< . 
dom dużo podarków. Wz~'jscV 
długo będą wspominali zabawi-: 
w Ratuszu.

ców powierzchni chodnika —» 
pochyliła się w prawo i w le­
wo, do przodu i do tyłu, ale 
szczęśliwie zdołała odzyskać 
równowagę. Tylko ceratowa 
torba z zakupami przy wyha- 
dłowych ruchach przechyliła 
się również gwałtownie: popły

pomagając zbierać rozsypane 
kartofle.

—• Co za strata! — powie­
działa rozżalona kobieta, pa­
trząc na zbite jaja i wylane 
mleko oraz śmietanę. — Wi­
dzicie chłopcy, to przez was. 
Kto widział ślizgać się na

Uwaga tu mówi...
za to, że wiosną i latem chro­
niły nasze sady przed szkodni­
kami. Niech ani jedna sikorka 
i ani jeden czyżyk nie zazna 
głodu tej zimy! M.

Wisi w kąciku 
nie ręką ją wito,

JAK WAM SIĘ PODOBA MALEŃKA BOGUN1A. W TAŃCU LAL­
KI? NAPRAWDĘ ŚLICZNIE WYGLĄDAŁO TO MALEŃSTWO 
ZRĘCZNIE NAŚLADUJĄCE SZTYWNE RUCHY NAKRĘCONEJ

Nr 10.

Emil K rotk i

Beben
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Słow o  Spo r to w e
Młodzi faw oryci konkursu

Dziś podajemy do naszego 
konkursu trzy dalsze sylwet­
ki. Są nimi — jak się nasi 
czytelnicy zapewne zorientuj#" 
— młodzi i obiecujący zawód-

M ł o d a  i  s i ł n a
jest lekkoatletyka kobieca
W swoim czasie podawaliś­

my tabelkę dziesięciu najlep­
szych lekkoatletów Dolnego 
Śląska. Dzisiaj podajemy taką 
samą listę kobiet.

Lista ta przyczyni się do 
ułatwienia naszym czytelni­
kom wytypowanie dziesięciu 
najlepszych sportowców Okrę­
gu w naszym konkursie.

W lekkoatletyce pań dzieje 
się odwrotnie, niż u mężczyzn. 
Tam dominowali zawodnicy 
wrocławscy, a tu widzimy wie­
le nowych nazwisk spoza Wro­
cławia. Przewagę ma tutaj 
inloda sekcja juniorów MKS 
Czarni i AZS ze Świdnicy.

Lista nasza obejmuje wyniki 
uzyskane w ciągu roku ubie­
głego.

bieg 60 M
Wilbelmi (Czarni) 8,3, Górecka

<Czarnl) 8,2, Ronczewska. (Czarni) 
1,2, Machowska (AZS *.}. Sw.) 8,3.

Kuffel (Czarni) 13,4, Paszkówna 
(Ogniwo Wr.) 13,4, Machowska 
(AZS s.J. Sw.) 13,6, Stępkowska 
(Czarni) 13.8, Górecka (AZS s.J. 
6w.) 13,8.
500 M
Górecka (AZS *.J. Sw.) 29,0, 

Ronczewska (Czarni) 29,4, KuHel 
(Czarni) 29,8, Buśkówna (Wl. No­
wa Sól) 30,2, Stępkowska (Czarni) 
H,4.

Górecka (AZS s.J.) Sw. 29,0, 
Borkowska (Czaml) 1:26,0, Kuffel 
(Czarni) 1:26,0, Kowalczyk (MKS 
Bielawa) 1:27,2, Stępkowska (Czar 
ni) 1:27,8.

SKOK WZWYŻ
Bonczewska (Czarni) 1,4S, Pasz­

kówna (Ogniwo Wr.K 1,48, Micha­
lik (Związkowiec Wr.) 1,38, Haj-

nówna (AZS s.J. Sw.) 1,33, Kamlń 
ska (AZS Wr.) 1,31.

Paszkówna (Ogniwo Wr.) 4,85, 
Ronczewska (Czarni) 4,8*. Dębska 
(Ogniwo Dzierżoniów) 4,57, Dzi- 
sówna (AZS s.J. Sw.) 4,55, Buś­
kówna (Wt. Nowa Sól) 4,35.

BIEG 80 M PRZEZ PLOTKI 
popiawska (AZS Wr.) 15,7, Potai 

nik (Wl. Nowa Sól) 15,9, Bryś (Wł.

RZUT KULĄ
Cejzikowa (AZS Wr.) 10,93, Stru 

szyńska (Czarni) 9,98, ̂  Krysińska

(Czarni) 9,54, Koperska (AZS WrJ 
»,30.

Cejzikowa (AZS Wr.)31,09, Ron­
czewska (Czarni) 28,28, Straszyń­
ska (Czarni) 28,30, Borkowska 
(Czarni) 26,il. Broszkiewicz (Zwiąż

Decydujące spotkania ping-pongistów
w m istrzo stw ach  W ro c ła w ia

W dniu dzisiejszym rozegrana 
zostanie trzecia randa drużyno-

nisie stołowym. Po ostatnich roz­
grywkach prowadzi w tabeli 
Ogniwo, które w sobotę zwycięży 
ło Budowlanych 7:2, przed Spój­
nią pauzującą w drugiej kolejce i 
Gwardią, która pokonała Zwląz-

znajdują się Stal (Zwycięzca Ko­
lejarza 6:3) 1 Budowlani.

Na czoło wtorkowych spotkań 
wysuwa się niewątpliwie mecz 
Ogniwa ze Spójnią. (Sala Spójni 
— Krasińskiego 30) o godz. ll-tej.

Spotkanie powyższe wyłoni puzy 
szłego mistrza Wrocławia.

Obie drużyny wystąpią w peł-

Arbach, Roslan, Stadnik; Spójnia 
— Stachel, Feingold, Bier rez. Or 
mian. Większe szanse na zwycię­
stwo posiada Ogniwo, gdyż Ar­
bach, powołany na obóz przed mi 
strzostwami świata zdobędzie za-

Rosłan mają szanse na zdobycie 
dalszych punktów potrzebnych do 
zwycięstwa.
W dalszych spotkaniach Gwar­

dia — Stal (sala Gwardii pl. Koś­
ciuszki) t Kolejarz — Budowlani 
(sala ZZK — Dworzec SwieDoi: 
ki) zdecydowanymi faworytami 
są niewątpliwie trójki Gwardii 1 
Budowlanych, które powinny od-

P.OSŁAN

nicy, którzy do tej pory uzy­
skali już sporo głosów.

Jednym z najmłodszych spor 
towców naszego okręgu jest o- 
hieęujący ping-pongista wro­
cławskiego Ogniwa, Rosłan. 
Mimo młodego wieku, może on 
poszczycić się pokaźnymi suk­
cesami. Największym jego' 
triumfem było zdobycie w u- 
biegłym roku wicemistrzostwa 
Polski w tenisie stołowym. 
Obecnie należy on do czoło­
wych ping-pongistów naszego 
okręgu i jest stałym jego re- 
Drezentantem.

Zatwierdzone rekordy

Co gest
*  G łębock im ?

Jak informuje prasa szcze­
cińska, „średni" Ogniwa — 
Głębocki przebywa stała w 
Szczecinie i otrzymał już po­
sadę w młynach.

Jak nas informuje klub Głę­
bockiego, bokser nie otrzymał 
zwolnienia ze swojego klubu i 
Ogniwo liczy na jego start w 
mistrzostwach ligowych.

Czekamy na wyjaśnienia w 
tej sprawie.

Komunikaty WKKF
Do wszystkich uczestników 

Kursu sędziów i organizato­
rów narciarskich.

OJ!N nawiadamia, że egza­
min kursu odbędzie się 12 i 13 
ł>m. o godz. 18-tej, oraz 15 bm. 
ô  godz. 10-tej w Studium

Pociąg popularny do Szklar 
skiej Poręby na Konkurs Sko 
ków — odjedzie z Wrocławia 
22 bm. w godzinach rannych.

Wszyscy uczestnicy otrzyma 
h  50 proc. zniżkę przejazdu 
oraz karty uczestnictwa w kon 
kursie skoków. — Zgłoszenia 
kierować do 11 bm. — ul. Ma 
łowiecka 17 pokój 328 w Okrę 
gowym Związku Narciarskim.

Międzynarodowa Federacja Lek 
koatletyczna zatwierdziła 14 re­
kordów światowych, ustanowio-

wiła zawodniczka radziecka Smir

lekkoatleci krajów demokracji lu 
dowej: Czechosłowak Zatopek
[10.000 m). Węgier Nemeth (miot) 
l Rumun Pacaschivescu (15 km. 
chód).
Zatwierdzone zostały następują

10.000 m — Zatopek (Czechoslo-

Heino (Finlandia) 29:27,2 (wrze­
sień) Zatopek — 29:21,2 (22. X)
20.000 — Helno (Finlandia) —

O m isirzosiw o  Z S R R  
w hokeju

Ponad miesiąc trwają już roz­
grywki w hokeju na .lodzie o mi­
strzostwo ZSRR. Rozegrane do­
tychczas 40 spotkań t. J. około 1/3 
gier turniejowych. Wysoki i wy­
równany poziom drużyn, biorą­
cych udział w mistrzostwach,, przy 
nosa ciągłe zmiany w układzie ta 
beld i nie wyłonił Jeszcze zdecydo 
wanego faworyta tegorocznego tur

W pierwszej grupie mistrzow­
skiej, w której bierze udział 12 
drużyn, na czele tabeli kroczy bez
porażki dwukrotny mistrz ZSRR 
— drużyna CDKA. Zespół wojsko 
wych zgromadził w 7 spotkaniach 
14 pkt.

Najgroźniejszym przeciwnikiem 
CDKA Jest obecnie zespól lotni­
ków moskiewskich WWS, który w 
7 grach zdobył 12 piet., przegrywa 
Jąc jedynie, z silną drożyną Dy­
namo (Moskwa).

drużyn, znajdują się zespoły Dy­
namo (Nowosybirsk) 1 Spartak 
(Iwanow).

1:02,40,5 mil chód (Ok. 8.050 ra. 
Curcher (Anglia) — 35:33.

15.000 m chód — Paraschlvescu 
(Rumunia) — 1:00,28.
Dysk — Gordlen (USA) — 56,46 

m (lipiec), 56,97 m (sierpień).
Młot — Nemeth (Węgry) — 59,S7

Oszczep — Smirnicka (ZSRB) — 
49.59 m. (25. VII), 53,« m (5.8.).

Sztafeta 3x880 J. — Southern 
Countis (Anglia) 7:07,8; 3x800 m. — 
Southern Countis (Anglia) 7:07,3. 
iTen ostatni wynik reprezentacja 
kobieca Moskwy poprawiła na

Cze oficjalnie uznany przez 
LAAF.

Almanach 
Chopinowski

1949
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Oprae. K. Stromenger

B. E. Sydow je 66

Wielką sympatią wrocław­
skiej widowni cieszy się usta- 
lentowany bokser Legii, Kula. 
Szczególnie dobrą formą błys­
nął wojskowy w ostatnim cza-

sie, kiedy to pokonał reprezen­
tanta Polski, Cebulaka oraz 
dwukrotnie uporał się z do­
brym szczecinianinem Ambro- 
żem. Obecnie jest on najlep­
szym „średnim" na Dolnym 
Śląsku i pewnym punktem na­
szej reprezentacji okręgu.

Ping-pongistka wrocławskiej 
Gwiazdy — Landau, zdobyła 
sobie duży rozgłos podczas- 
wielkiego turnieju otwarcia, 
uzyskując w konkurencji ko­
biet pierwsze miejsce. Landau 
w dalszym ciągu pilnie trenu­
je, chcąc w przyszłości objąć 
wielki spadek po swojej kole­
żance klubowej — Glaznero- 
wej: tytuł mistrzyni Polski.

KUPON 
Lista najlepszych sportowców 
dolnośląskich w 1949 toku 
1. . .    ................

' a. , t * V *.
‘ sL * * • • • « < ! •  1 

i ; : : :
5. 1 * * !
6- B » «

8. . . . ł  * ♦ « . . .

9- . . e « 0 » » . . .
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Nazwisko głosującego:

11 STYCZNIA (ŚRODA) 1950 E.

8,40 Muz. 8,55 Szfiton. gazet. rad.
9,15 WszechK. 9,35 Muz. lt,M 
Skrzynka PCK 10,1» Muz. 10.M 
Inform. 10,55 Muz. 11,15 Felieton 
11,35 Muz. 11,57 Sygnał 12,04 Dzień. 
12,25 Muz. 12,30 Konc. dla ■ziół 
16,0» Dzień. 15,20 Franciszek Liszt
17.00 Skrzynka Techn. 17,15 Muz. 
lud. 17,50 Utwory Mozarta 18,1* 
Aud. dia naucz. 18,20 Aud. liter. 
18,40 Mel. film. 1 operef. 19,15 Aud. 
dla wojska 19,45 Utwory wioloncz.
20.00 Dzień. 20,40 Muz. 21,00 Konc. 
Chopin 21,30 Ulubione melodie
22.00 Aud. „Szpilek" 22,15 Muzyka
22,30 Aud. wymień. 23,00 Wiadom. 
23,10 MUZ. 24,00 Hymn.

5,13 Sygnał 5,15 Wiadpm. *,2#

8J5 Konc. do Budapesztu M* 
Dzień. 7,10 Muz. 7,50 Prasa chłop­
sko 8,00 Muz. 8,15 Wszechn. 31,57 
sygnał 12,04 Dzień. 12,25 Muzyka
12.30 Konc. 13,30 Muz. 13,35 Aud. 
liter. 14,00 Walka z alkoholizmem
14,15 Wiadom. D. SI. 14,25 Muzyka 
14,55 Konc. 15,30 Aud. dla dzieci 
15,50 MUZ. 16,00 Dzień. 16,20 Mul 
16,45 Skrzynka techn. 16,55 M« 
17,1(1 Na widnokręgu 17,25 Muz.
17.30 Sport 17,45 Aud. dlâ mlodz.

19*00 Aud. dla Jugosł. 19,15 Konc.
20,00 Dzień. 20,30 Muz. 21,0® Konc. 
Chopin. 21,30 Aud. liter. 22,00 Aud.

dom. *S3°15 Muz. 24,00 Hymn.

k u p i m y

Kocioł Parowy
natychmiast, 5 do 7 atm. , 

pow. ogrz. od 8 do 12 m*

, , / ł f
Ś w ie rczew sk iego  23

K 85

S Z O F E R
do ciągnika z 2-ma 

przyczepami potrzebny od 
zaraz do naszej Ekspozytury 
w Prusicach, pow. Milicz. — 

Mieszkanie zapewnione. 
Centrala Ogrodnicza Zakłady 

Nasienne we Wrocławiu, 
ul. Stalina 94.

K 65

Serweta  
z szarego inu

»f7loda i Zlfcta« Nr 2

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa
— Toteż ja ciebie o to nie proszę. Chcę tylko zawiadomić 

r lcco, ze jeżeli jeszcze raz usłyszę o nim, to wyślę do niego ko­
go należy, a on z nim pogada.

— Ą. więc wiesz, gdzie go szukać?
•— Nie, ale mogę się z nim skomunikować.
— A jeżeli to go nie przestraszy, to co wtedy?
— Wtedy — odpowiedział Tucker — poślę do niego kogoś, 

kto mu przemówi, do rozumu.
• W pokoju zapadło milczenie. Słychać było tylko ciężki od­
dech Joego, który stał z otwartymi ustami, z twarzą zastygłą 
W naprężonym oczekiwaniu. Wheelock trzymał jeszcze rękę pod­
niesioną do góry. Głowę przechylił na bok, na twarzy jego ma­
lował się niepokój, a oczy błyszczały mu jakby od łez. Tucker 
patrzył ponuro na Buntego, a Bunte stał zamyślony.

— No cóż, Ben — mruknął Bunte. — Ja nie rządzę w two­
ich interesach.

Tucker nic nie odpowiedział.
— Mimo to powiem ci, co o tym myślę, dobrze?
— Czekam na to przez cały wieczór—odpowiedział Tucker. 

^ — Uważam, że nie zaszkodzi, jeżeli posiedzisz cicho i spo-

— Chyba chcesz powiedzieć, że to tobie nie zaszkodzi.
— Nie zaszkodzi ani tobie, ani mnie. Jeżeli dostaniesz się 

do gazet teraz, kiedy Hall... Przecież on posiada pełnomocnictwa 
do wszczęcia każdej sprawy, jaką zechce. Ma prawo wsunąć nos 
Wszędzie, gdzie mu się będzie podobało.

— Nareszcie szydło wyszło z worka — powiedział Tueker.

— Dopiero teraz dowiadujemy się prawdy.
— Ben, daj spokój I Przecież wiesz o tym od dawna. ..
— Tak, ale chciałem usłyszeć na własne uszy, że boisz śię 

Halla.
— Naturalnie, że się go boję. W tych ciężkich czasach 

wszyscy pragną jakiejś zmiany, a Hallowi to na rękę. Wyborcy 
są zaniepokojeni, sami nie wiedzą czego chcą, i dlatego przede 
wszystkim chcą się z kimś rozprawić. Toteż każdy, kto im po­
wie, że są okradani, i obieca zdemaskować złodziei, będzie-dla 
nieh bohaterem. W tej chwili właśnie Hall posiada w tej dzie­
dzinie monopol. Wyborcy myślą, że on potrafi wykryć, kto ich 
okradła ,i że zdoła zaprowadzić porządek. Pozostaje nam tylko 
jedno — czekać, aż Hallowi podwinie się nega i albo niczego nie 
dokona, albo przeciwnie, dokona, tego, że zdobędzie dla siebie sa­
mego jakiś grubszy monopol.

— Więc wszyscy na to czekają? Wszyscy? Czy także ci, 
którzy ograbili mnie z mojego piwnego businessu?

— Tak — odpowiedział Buntą^— My wszyscy i , wszyscy ci, 
którzy są z nami związani, muszą na to czekać. Oto na przykład 
ja, wiem, jak dobrać się do Halla; wiem, w jaki sposób on prze­
prowadza swoje sądowe sprawy, mógłbym go pozbawić urzędu 
prokuratora, a nawet wpakować go do więzienia. Ale co mi 
z tego przyjdzie? Mógłbym dostarczyć przeciwko niemu świad­
ków spośród najwyższych sfer nowojorskich, ale kto będzie wy­
dawał wyrok? Byle jala sąd przysięgłych, pierwsza lepsza kor­
poracja prawników, byle jaki redaktor gazety powie wtedy: 
„Panie Hall, masz zupełną rację, że walczysz z tymi ludźmi za 
pomocą ich własnej broni. Panie Hall, winszujemy! Nareszcie 
sam zrozumiałeś, że uganiając się za przestępcami trudno jest 
pozostać uczciwym". Baliby się mówić inaczej. A jeśli wystą­
pimy otwarcie przeciwko Hallowi, to sami ugrzęźniemy w bło­
cie. Powiedzą, że sami jesteśmy przestępcami, bo staramy się 
bronić przestępców. Nie — obecnie sytuacja jest taka, że Hall 
może zrobić absolutnie wszystko, gdyż jest przeciwko nam, 
a skoro jest przeciwko nam, my nie możemy nic zrobić.

—Tak to bywa zawsze, gdy ktoś jest grubą rybą, ma so­
lidny interes i stanowisko w społeczeństwie — rzekł Wheelock.

Tucker nie zwracał na niego uwagi. Patrzył tylko na Bun­
tego. — A więc — powiedział — o ile się orientuję, to stoję 
w pośrodku, między tobą i Hallem.

— Tak> Ben — odpowiedział Bunte—tak wygląda sytuacja. 
Myślałem, że to rozumiesz.

— Wiem, ale chciałem to usłyszeć z twoich ust i dowiedzieć 
się, co możesz dla mnie zrobić.

Mogę zrobić tylko jedno — działać jak najostrożniej. 
Jeśli pójdziesz przebojem, a twoje nazwisko dostanie się do ga­
zet i wypłyną na wierzch różne stare grzeszki, to... wtedy, na­
turalnie postaram się zrobić dla ciebie wszystko, co będę mógł.

— Radzę ci, żebyś się dobrze starał.
— Nie powinieneś tak do mnie mówić, Ben.
— Chcę tylko uniknąć wszelkich nieporozumień. Jeśli Hall 

przyczepi się do mnie, to nie będę jedynym, do którego się 
przyczepi.

— Niepotrzebnie mi to mówisz, Ben. To nieładnie z twojej 
strony. Chcę tylko, żebyś był równie ostrożny jak ja.

— Jeśli ja wpadnę, to i ty wpadniesz. I to byłoby spra­
wiedliwe.

— Nie będę z tobą walczył — powiedział Bunte.
— Wiem, do cholery, że nie będziesz. Ale jeśli sobie wy­

obrażasz, że ja wyrzeknę się swego interesu, dlatego że tak so­
bie życzy jakiś makaroniarz, drobny złodziejaszek, a jakiś smar­
katy adwokacik boczy się na mnie, to chyba zwariowałeś! —
Tucker zwrócił się do Joego i Wheelocka. — Czy słyszycie? —
zawołał.

Obaj spojrzeli na niego z niepokojem , ale nie odezwali sifl 
ani słowem. Bunte skierował się do drzwi.

— Chwileczkę! — zawołał Tucker. — Chciałbym jeszcze, 
żebyś mi wyrobił pozwolenie na rewolwer dla Wheelocka.

Bunte odwrócił się i spojrzał ze zdziwieniem na Tuckera.
— Tak — powiedział Tucker. — Chcę się przekonać, co mo­

żesz dla mnie zrobić za. te pieniądze, które ci płacę.
—  Teraz w nocy? O tej godzinie?
•— Tak, teraz, natychmiast! Telefon jest tutaj, przy łóżku. 

Jeśli nawet tego nie możesz dla mnie zrobić, to za co, u diabła, 
ct płacę? . | ̂

— Ja nie potrzebuję rewolweru — powiedział Wheelock.
Tucker odwrócił się do niego gwałtownie. — Milcz I To ni«

twój interes. Zamknij buzię i siedź cicho.
(Ciąg dalszy nastąpł»

Spółdzielnia 
Wydawniczo - Oświatowa

HANDLOWE
MERCEDES V 170 -  stan 
bardzo dobry, kupię na­
tychmiast. Wrocław, Sta-

KUPIĘ „PAS" w pastyl- 
tojańska 5/12. ’ K-77
WIOLONCZELĘ połówkę 
m̂ â .̂ Zgloszenî  ?,Słowo

ZGUBY
ZGUBIONO koncesję, 1 
kartę Rzemieślniczą bufę 
tu kolejowego Wrocław - 
Sołtysowice na nazwisko 
Długoborska Jadwiga.

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną pieczątkę sklepo­
wą. Powszechna Spól-
Wrocławiû sklep 186 skra 

ZAGUBIONO  ̂książeczkę 

wiskj) Ni|belski_ Bazyli,

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO kartę RKU

UNIEWAŻNIAM piecząt- 
Pizybory Piśmienne i Biu

ZGUBIONO legitymację
ziński Ajltoni — unieważ
niam. 156
SKRADZIONO torehkę 
SI dmXudi!nU' kennkartS- 
Brzeg. Kolejowa 13. K 70
ZGUBIONO dowód PKP 
bilety bezpłatne nr 252159,
Kordziński Tadeusz, *7*.- 
gań, ul. Kolejowa 31. 157

ZGUBIONO odcinek za-
Maksimowlcz Wala,,. Bel- 
czyna, pow. Lwówek Ślą­
ski. K 74
ZGUBIONO^kartę ~  rl;e-

Piechowlce.28161 Jan’ K^Ś 
ZGUBIONO legitymację 
SP nr 55 Jelenia Góra
Wladylfaw8 ° ° K^S ■

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU L̂egnica, legityma-

nazwisko Maksimojyicz 
Henryk ) Jadwiga, wieś 
Bukowno, gmina Zimna
nicki! P°W 3 “ n KCfo

PAMIĄTKOWY pierś cio-
waju, Odnieść' <ł0 „s“o-

POSAD
POSZUKUJĄ

KSIĘGOWY bilansista 
przyjmie prace zlecone. 
Zgłoszenia: ̂ Slowo Pol-

WOI.NE POSAt)Y
STOLARZY ręcznych i 
maszynowych przyjmle-
salna Spółdzielnia Gospo­darcza. Sobótka, Kościusz

POMOC domowa uczci­
wa potrzebna. Referen­
cje. Może być dochodzą­
ca. Zgłoszenia popołud­
niu Curie - Skłodowskie! 
*8/7. ______________173

POMOC domowa potrzeb
cz k W B0/5aW| Jagielloń'

STOLARZY przyjmiemy
Zgłoszenia Słowo Polskie 
pod 25,000.__________119
PPRK Nr. S Kierownict­
wo Robót w Przewozie 
przyjmie niezwłocznie do 
pracy majstrów kafaro. 
wych, ziemnych, toro­
wych (kolejka robocza), 
spawaczy, bagrzystów, 
Podania pisemne: poczta 
Pleszów — Kujawy. K 67

FRYZJER i fryzjerka po­
trzebna od zaraz. Szklar 
ska Poręba. Marian Jarec 
ki. K 76

LOKALE

URZĘDNIK — kawaler 
poszukuje pokoju sublo­
katorskiego. Łaskawe
skie“ „solidny". 170 

LEKARSKIE
PRZYCHODNIA PSOW 
dużych zwierząt . Wie- 
CMrka 115 czynna

ROŻNE
PRZYBLĄKAŁ się wil­
czur do gromady Ulesie, 
pow. Legnica. Odebrać 
można u ob. Sondel Ta­
deusz. Po 8 dniach uwa­
żam psa za swego. K 19

Str. i
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S Ł O W O  P O L S K I E

Szczerzą

Skróty
Niedawno otrzymałem zapro 

Bzenie na posiedzenie, w któ­
rym nie tylko nie były poda­
ne miejsce ani czas, ale w do­
datku podpisane zostało nastę 
pująco „dyrektor B.Z.P.M.“. Za 
dałem sobie trud, by dowie- 
Jzieć się, co właściwie oznacza 
ją te tajeitfnicze litery. Na ze­
branie nie poszedłem i do dziś 
dnia r ’*e wiem dokąd mnie wzy

Ze skrótami nie zawsze moi 
na sobie poradzić. Są takie, 
które każdy zna, które wbiły 
sie już w patnięć i nie budzą 
wątpliwości. Jednak czy to w 
prasie, czy w koresponden­
cjach, a nawet w rozmowach 
używamy czasami skrótów, któ 
re są zagadką. Przecież nie 
każdy musi zaraz wiedzieć, że 
CZPM oznacza Centralny Za­
rząd Przemysłu Mięsnego, a 
I*PRK — Państwowe Przedsię 
biorstwo Robót Komunikacyj­
nych. Najwięcej grzechów w 
tym kierunku popełnia może 
prasa, w której niejednokrot­
nie czytamy artykuł na temat 
prac PZHR i nie wiemy, że 
chodzi w danym wypadku o 
pracę Państw. Zakładu Hodo­
wli Roślin.

Skróty są Jconieczne i pożą­
dane, zwłaszcza jeżeli jakaś in 
stytucja posiada nazwę przy­
długą np. „Centrala Handlu 
Detalicznego Związku Byłyclr 
Więźniów Politycznych". Ale i 
w tym wypadku nazwę należa 
ło by skrócić w ten sposób, aby 
ąję tłumaczyła.

U nas, niestety, skrótów uży 
wa się bez względu na to, 
czy są potrzebne, czy nie. Po­
stępując w ten sposób dopro­
wadzimy do tego, że będziemy 
posługiwać się wyłącznie skró 
tanii. Wymagać to jednak bę­
dzie od wszystkich nauczenia 
się wszystkich skrótów na pa 
mięć, byśmy się mogli jakoś 
porozumiewać.

Tuwicz

Piaai 6-letni pnew idule:

Koncentrujemy się
Odbudowa peryferii

w śródmieściu
nasłqpi później

Rok 1550, pierwszy rok Pla­
nu Sześcioletniego, ma być po 
ezątkiem naprawy błędów, wy 
nikłych z przypadkowego roz­
mieszczenia we Wrocławiu po 
szczególnych instytucji, na co 
zresztą wpłynęły warunki, ja­
kie zastaliśmy w roku 1945.

Opracowany w ogólnych ra­
mach plan zagospodarowania 
miasta w okresie najbliższych 
sześciu lat przewiduje dwa za 
sadnicze momenty: 1) rozwią 
zanie zagospodarowania mia­
sta w stosunku do terenu i 2) 
rozplanowanie sieci usługowej, 
szkolnictwa, ośrodków kultural 
nych itp.

Dzisiejszy Wrocław to mia­
sto, którego ludność rozrzuco 
na jest na olbrzymim terenie. 
Przed wojną zagospodarowano 
go w ramach gospodarki kapi 
talistycznej dla 650 tys. ludno 
ści. Obecna ludność Wrocławia 
licząca około 330 tys. miesz­
ka na tym samym olbrzymim 
obszarze porozdzielanym cały­
mi pustyniami gruzów, Zanim 
przystąpi się do zagospodaro­
wania terenu, należy go 
wpierw oczyścić.

Jest to podstawowa praca 
na rok 1950, oraz na najbliż­
sze lata.

W ramach Planu Sześciolet

NOTATNIK WROCŁAWSKI
RUCHOME SCHODY w Do­

mu Towarowym PSS Już ruszyły 
1 będą czynne od 8 do 11 i od 18,30

kosztuje, a schody zjadają go na 

ku za prąd jest to poważna po­

nosi przec.ętn.e 300 000 z), za m.e

O  ZACZĘTO WCZORAJ wzno­
sić parkan wokót Ratusza ze wzglę 
du na zaczynające się w tych

0 CMOSTe MŁYŃSKi!' łączący 
'tai. św. Marcina z ul. Staromłyń­
ską nie posiada bariery 1... oswiet 
-lenia Te dwie okoliczności razem

bpinii o bezpiecznej komunika-

{$ TRZEBA PRZYNOSIĆ butel­
ki ~p o occie, gdy się wybiera po 
>zakup tego produktu do sklepów 
•PSS. Rozporządzenie ma na celu 
Oszczędność w gospodarowaniu 
szkłem.

TWARÓG zawierający 25 
proc. śmietany zacina dziś roz­
prowadzać po swfcich sklepach 
■Powszechna Spółdzielnia Spożyw­

aj POWSZECHNA SPOŁDZIEL 
NIA we Wrocławiu może się po­
szczycić nie lada sukcesem: obrót

kwotą przekraczającą miliard zło-

f l  UL. BEMA WE WROCAWIU 
znamienna jest tym, że utworzyło

ca kałuża ma podobno średnicę 
10 metrów. Raj dla młodych „węd 
•karzy", ale dekoracja wielkomiej­
ska — wątpliwej jakości­

uj BARDZO BYŁO NAM PRZY 
ÊMNIE, gdy wybrało się do nas 
'are osób z oświadczeniem: mieli­

śmy milą jazdę: konduktor Nr
737 nie tylko szybko załatwiał pa 
strżerów, nie tylko dla wszystkich 
był uprzejmy, pomagał kalece 
przy wysiadaniu z tramwaju, a 
staruszce przy dźwiganiu paczki,

mógł wyprowadzić go z równowa­
gi. Działo się to wieczorem w 
tramwaju Nr 12 w dniu 8 stycz-

Q  AEROKLUB WROCŁAWSKI 
wzywa pilotów silnikowych i szy 
bowcowych na walne zebranie w 
dniu U stycznia 6 godz. 18 (w 

r drugim terminie — 17). Zebranie 
odbędzie się w lokalu Aeroklubu 
(ul. Świerczewskiego 99).

Q  2-GA KOMISJA DZIELNICO 
W A odbędzie posiedzenie 12 stycz 
nia o godz. 18-tej w lokalu przy 
ul. Stalina 82 z udziałem wszyst­
kich przewodniczących Komite­
tów Blok<*wych.

(5  JUZ O GODZ. 15 Jarzą się 
światłem lampy elektryczne na Sę 
polnie, ale o 6-tej rano, kiedy lu­
dzie ul. Dembowskiego czy Spół­
dzielczą zdążają do pracy — ca­
la okolica tonie w ciemnościach.

{$ ZWIĄZEK ZAWODOWY BU 
D O WLANY CH ogłasza, że objął 
akcję społeczną członków zatrud-

Wobec tego prywatne zakłady pra 
cy winny do dnia 11 stycznia prze 
dłożyć Związkowi listy ptócowni-

gólnieniem dat urodzenia.
Q  ZGUBY W TRAMWAJACH 

odzwierciedlają poniekąd pory ro 
ku. W ostatniej dekadzie do biu­
ra rzeczy znalezionych (Plac Sol­
ny 20) dostarczyli konduktorzy 20 
rękawiczek, 13 teczek i torebek 1 
■jwiele innych drobnych przedmio-

(5 NIE MOŻNA NARZEKAĆ na 

nlu oglądać grządki z bratkami.

niego miasto zamierza zrezyg 
nować z zajęcia j niektóry­
mi mniej ważis ‘ tonami, 
aby tam szybciej adżić
do porządku śródm, obej
mujące przeszło 400 ua po­
wierzchni.

Dotychczasowe prace odgru­
zowania, przeprowadzane przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo Od­
gruzowania i częściowo ptzez 
Zakład Osiedli Robotniczych 
(ZOR) jakkolwiek w rozmia­
rach dużę, nikną na olbrzy­
mim terenie miasta. Skoncen­
trowanie tych prac w śródmie 
ściu da już wyraźne rezulta­
ty.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Rozbiórkowe obecnie zaczyna 
olbrzymią prefabrykację ma­
teriału budowlanego, urucho­
miając 13 kruszarek różnych 
typów o bardzo dużej wydaj-

Całe miasto przekształci się 
w wielką cegielnię, która do­
starczy nam 2 miliardy cegieł, 
Równocześnie usuwać się bę­

dzie ze śródmieścia rocznie o- 
koło 330 tys. m sz. gruzu i ru­
in. Z gruzu tego może być zu 
żyte około 200 tys. m sz. rocz 
nie na wyrób kruszywa i gru- 
zobetonu.

Jak wykazały doświadczenia 
warszawskie, zastosowanie gru 
zobetonu -w budownictwie daje 
doskonałe wyniki, zwłaszcza w 
budownictwie mieszkaniowym. 
Obecnie nowe budownictwo 
ZOR we Wrocławiu oprze się 
na tych samych zasadach.

Odprawa TPPK
Odprawa prezesów i sek 

retarzy wszystkich Kół 
TPPR z terenu Wrocławia 
odbędzie się 12 stycznia o 
godz. 17 w sali MRN na 
Ratuszu. Ze względu na 
charakter odprawy (omó­
wienie instrukcji wybor­
czej i przebiegu Dni Leni­
nowskich) — obecność na 
zebraniu obowiązkowa.

W roku 1950 Zakład Osiedli 
Robotniczych nie będzie mógł 
jeszcze zabudować śródmieś­
cia, ponieważ terenu nie oczy 
szczono. Dlatego też w swym 
planie na rok 1950 przewiduje 
ZOR remont zabudowań przy 
arteriach wjazdowych do mia­
sta jak np. ul. Powstańców 
Śląskich, pas od Psiego Pola 
po Plac Grunwaldzki i in.

Zabudowanie placu Grunwal 
dzkiego da nam kilka oddziel­
nych placów sharmonizowa- 
nych z osią placu obecnego, na 
którym stanie pomnik gen. 
Świerczewskiego. Dotychczas 
jednak nie zapadła ostateczna 
decyzja gdzie pomnik ma sta-

Tak przedstawia się pierw­
sza część prac w roku 1950. 
Druga—to rozpracowanie siat 
ki dla szkolnictwa, przedszko­
li, sklepów detalicznych, ogród 
ków działkowych, ośrodków 
kultury itp. Realizacja siatki 
rozpocznie się w pierwszych 
miesiącach bieżącego roku.

T. T.

Teatfry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swi* 
nicka 26, godz. 19 „Tosca“. 

TEATR KAMERALNY, ul‘ Swid,

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul,

W ystaw y
,WYSTAW A MICKIEWICZOW­
SKA I PUSZKINOWSKA** ot- 
warta codz. godz. 9—20, Muzeum 
Państwowe, PI. Wojewódzki. ;

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ.

,, WYSTAW A TEMATYCZNA", uli 
Oiiar Oświęcimskich 38 -  otwar 
ta codz. od godz. 11—18.

„WYSTAWA GRAFIKI I RYSUJ* 
KOW Wacława Breitera“, vf!ica 
Świdnicka 26, otwarta codzień* 
nie godz. 10—18.

„WYSTAWA OPRAW KSIĄŻKI 
dawnej 1 nowej 1 konkursowa, 
wystawy introligatorów wroclaw 
skich“ — ul. Szajnochy 10 I p. 
(Bibliot. Uniwer.). Otwarta 9-14,

Repertuar kin

Harcerstwo w obliczu przemian 
Nowe Praw o Harcerskie, nowe odznaki

Harcerstwo dolnośląskie tak 
zresztą, jak i całe harcerstwo 
polskie stoi przed okresem no­
wych zmian. Przy końcu stycz 
nia, a najdalej w początkach 
lutego drużyny otrzymają no­
we Prawo Harcerskie. Zmienio 
ne też zostaną teksty przy­
rzeczenia składanego przed o- 
trzymaniem odznaki harcer­
skiej. Dawny krzyż harcerski 
ustąpi miejsca odznace podob­
nej do znaczka ZMP.

Nowe prawo wskazuje wy­
raźnie drogę rozwojową ludo­
wego harcerstwa, opartą o 4- 
letnie doświadczenia na polu 
organizacyjnym.

W planie 6-letnim harcer­
stwo ma objąć 2,5 miliona mło 
dzieży w wieku od 8 do 15 lat, 
przygotowując ją do przyszłej 
pracy w szeregach ZMP.

Już na pierwszym zjeździe 
statutowym ZMP, jaki odbył 
się we Wrocławiu jesienią u- 
biegłego roku, Komenda Wo­
jewódzka ZHP podjęła zobo­
wiązanie, by na terenie Dolne­
go Śląska wciągnąć w swe 
szeregi 100.000 młodzieży. Na 
tym polu toczy się żywa rywa­
lizacja między okręgami. 
Zwłaszcza, gdy hufiec ze Szpro 
tawy rzucił całemu Śląskowi, 
a więc i Wrocławiowi dumne

WSH się przeprowadza
Pierwszy w ykład  przy ul. Tęczowej
Wczoraj odbyły się pierw­

sze wykłady w nowym gmachu 
Wyższej Szkoły Handlowej we 
Wrocławiu. Z niewygodnego, 
„wypożyczonego" lokalu uni­
wersyteckiego (Wydział Pra­
wa) WSH przeniosła się do 
własnego nowowyremontowane 
go budynku szkolnego przy ul. 
Tęczowej 60. Funduszów na 
odbudowę dostarczył częścio­
wo Rektorat, częściowo Mini­
sterstwo Oświaty.

W tej chwili oddano do u- 
żytku studentów parter i 
pierwsze piętro.

O nowej siedzibie studenci

WSH wyrażają się z radością, 
różni się ona bowiem korzyst­
nie od dawnego pomieszczenia. 
Sale są diiże, jasne, ciepłe i e- 
stetycznie umeblowane.

Jedyną ciemną stronę prze­
prowadzki stanowi sprawa ko­
munikacji. Na ul. Tęczową 
można dojechać' tramwajami: 
4-ką i 16-ką. Ta ostatnia jest 
najwygodniejsza, gdyż tram­
waj zatrzymuje się na Rynku 
(Dom Akademicki WSH mie­
ści się przy ul. Kuźniczej). 
Niestety 16-tka kursuje sto­
sunkowo rzadko, mniej więcej 
co 20 minut. (W)

Podwoiła się Ilość członków
Powszechnej Spółdzielni Spożywców
Wrocławska Powszechna Spół­

dzielnia wykonała plan obrotów

proc. W wykonaniu planu wysu­
nął się na czoło personel sklepu 
Nr 24 i sklepu tekstylnego Nr 13.

Dał się również zauważyć wzrost 
działalności samorządu członkow­
skiego. Do komitetu weszli akty­
wiści z organizacji spoleczno-po-

■przedstawicieli młodzieży. — Zwła 
szcza na peryferiach (Kowale, Le­
śnica, Pilczyce) komitety człon­
kowskie sprawują pożyteczny nad 
zór nad sklepami. Dzięki temu po 
prawiło się zaopatrzenie świata

Ilość członków w stosunku do 
roku 1948 wztfosła dwukrotnie.

wezwanie, że już skupił w 
swych drużynach przewidziane 
planem 40 proc. młodzieży, a 
na 1 maja chce zameldować o 
60 proc.

W związku z akcją umaso- 
wienia harcerstwa odbywa się 
intensywne szkolenie kadr 
drużynowych i hufcowych. O- 
statnio w Rościszowie, pow. 
Dzierżoniów przeszkolono 85 
drużynowych z Wrocławia, któ 
rzy już objęli pracę bądź w 
nowych drużynach, bądź u- 
aktywniają dawne. Na kursie 
hufcowych przeszkolono 89 lu­
dzi z całego województwa.

Tak więc dzięki silnej ka­
drze wykwalifikowanych in­
struktorów w każdej szkole 
podstawowej powstanie i roz­
winie się drużyna harcerska, 
wychowując młodzież w duchu 
socjalistycznym na uświado­
mionych obywateli kraju.

(cen)

„ŚLĄSK" — ul. Gen. Swierczew.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „Bit. 
wa o Stalingrad" (radz.), godz,

„WARSZAWA" — ul. Fredry II,

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Cygański Tabor" (radz.), 16,

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „O- 
powieść o prawdziwym czlowię.

„TĘCZA" — ul Kościuszki IV, 
„Pieśń Tajgi" (radz.), godz. 15,30, 
17,45, 1 20.

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy­
woustego 286, „Gdzieś w Euro. 
pie" (węg.), w czwartek, piątej 
sobotę i niedz, godz. 20.
Korne dyżury ap tek

O.O. Bonifratrów — Traugutta R
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUH- 

GICZNEGO, dziś w II Klinie# 
Uniwer. Wrocł. ul. Chałubińskie 
go 3 (tel. 30-90)

Dzień studenta
ZESPÓŁ

SAMOKSZTAŁCENIOWY

ło samokształceniowe, którego za­
daniem będzie połączenie indywi-

zespołową. Zer.iół ten powstał 
„ jnlc-jatywy . .ZU_ _ ZAMP prẑ  
■PWSPP: w sktaS jego wchodzą
ganizowantr Bliższe dane na ten

akademickim. W *
TOSCA

Przedsprzedaż biletów Odbywa siq 
w lokalu FPOS (pl. Uniwersyte*

Już od 6.3© rano
PSS przedłuża godziny handSn

Aby usprawnić zaopatrzenie 
świata pracy PSS postanowiła 
przedłużyć godziny handlu w swo 
ich sklepach, położonych w ośrod 
kach robotniczych 1 w większych 
skupiskach mieszkaniowych. Rów 
nież Dom Towarowy, PSS w Ryn­
ku przedłuża godziny sprzedaży 
i już od dnia dzisiejszego będzie 
ęzynny w dnie powszechdnie od 
godziny 8-ej rkno do 21 wieczo­
rem, z.aś w niedzielę i święta od

Podajemy adresy sklepów PSS,

stycznia przedłużają godziny han-

rem, z przerwą obiadową od 13 do 
15-teJ i będą również czynne w 
niedziele i święta od 7-ej db 15-ej.

Cierniogajska 47, Chorzowska 6, 
Krzycka la, Odkrywców 1, Wro-

nicka 51, Zóławsklego 11. Kowal-ve wrocławskiej placówce Mono- i 
polu Tytoniowego Informujemy 
się, co zrobiono i co będzie zro­
bione w tym celu, by „Mocne" 
nie zawierały w sobie takich „do­
mieszek" Jak: kawałki sznurków,

ków Jest coraz mniej.

przychodzą w belach, składa ją-

niowych pracownicy mogą przeo-

które później znajdujemy w papie

Obecnie jednak surowiec Jest 
tak starannie przeglądany, że wy-

rzadko, ęo zauważyli Już palacze.

pozwala wyłowić kawałki sznur­
ków, zaś magnes wydobywa z u- 
krycia kawałki drutu. Oczywi­
ście, że i magnes zawodzi w wy­
padku, gdy dirut jest grubo oble- 
biony tytoniem.

nie zapełnił się tego rodzaju „do-

Czarstes hról Harlemu
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Joe Howard przemawiał do ze­
branych towarzyszy. Mówił o 
krzywdzie społecznej i o prześla­
dowaniu czarnych. Mówił o anar­
chii — o władzy gangsterów...

W sąsiednim pokoju drukowano 
Rosły sterty „błbuij/"..

30 i przy ulicy ’ Osobowickiej 133 
sklepy czynne będą w dnie pow

Jednocześnie podajemy, wykaz 
tych sklepów PSS, Które w dnie 
powszednie czynne będą od godz.

skiego 83, Olbińska 18, Szczytni*

Kołłątaja 15, B. Krzywoustego 63, 
Włodkowica 23, Kościuszki 184, 
Worcella 14, Joanitów 22, Żmi­
grodzka 60, Poniatowskiego la, 
Olszewskiego 6S, Plac PKWN,

Szczęśliwa 20, Mleczarnia przy ul, 
Sw. Wincentego. (Cen)

Za umasowienie 
sportu

- kowie wyróżniła i nagrodziła Zrze 
szenie Sportowe „Spójnia" oraz- 
jego instruktorkę .M, Scieżfeównę' 
za wybitną działalność na polu: 
umasowienia sportu w 1849 r. Wy 
razem tej działalności Jest wieli 
kół sportowych Spójni w zakła;

wysoki poziom ideowy 1 sporto-

Wręczenia nagród dokonał insp, 
Zbroja w czasie turnieju kół spor 
towych.

Wydawca i druk Spółdz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK*1 Wrocław 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł, 
miesięcznie, zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięcznie
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Sznurek w „Mocnych
to już rzadk ie odkrycie

Kierownictw* wrocławskie] pla 
cówki MT kładzie duży nacisk na 
oczyszczaniu surowca. (Wac)

Znikali w ciemnych wnąkach

Ostrożnie szli po schodach. 
Pukali w umówiony sposób...

W zakonspirowanym lokalu pet- i 
no było ludzi. Wrzało jak tu ulu...
— No, jesteś nareszcie, czeka- 

llśmy na ciebie...
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